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Cen> ezłcscen ( p rem unera tr uwidocznione na ostatniej stromi..

i (1) Innsbruck, 30. 7. (ZAT). J a k  donoszą z No- 
/yjnbergi, mnożą się tam wypadki demonstracyj 
(licznych przeciw Żydom i napady na przechod- 
liów żydowskich. Bojówkarze hitlerowscy wdzie 
ają się też do mieszkań Żydów, demolując urzą

dzenie i aresztując mieszkańców. D odać należy, że 
chodzi tu  o osoby, k tó re  nigdy nie były czynne po
etycznie. N astrój w  mieście je s t bardzo podnie
cony iK erownictwo garnizonu Reichswehry w No
rym berdze zwróciło się do prem jera Baw arji gen. 
yon E ppa i przez H indenburga z p rośbą o zarządzę 
.lie stanu wojennego w Norymberdze i w mieście 
Fiihrt. W mieście tem doszło do regularnego star
cia między demonstrantami hitlerowskimi a od
działem Reichswehry, przyczem 5 osób odniosło 
ciężkie rany podczas obustronnego użycia broni. 
Baw arski m inister spraw  wewn. w ydał zakaz ogła 
szania o ty ch  zajściach w kom unikacie policyjnym  
5 radjoyrym.

Aresztowanie żydowskich 
działaczy społecznych 
jako zakładników
M ają oni zm usić sw ych krew nych zagranicą, aby 

zaniechali p ropagandy antyniem ieckiej.
B erlin . (ŻAT.) D w aj żydowscy działacze społe

czni, jeden z Brem y, drugi z H am burga, areszto
w ani zostali pod zai-zutem rzekomej propagandy 
fcntyniemieckiej, ja k ą  k rew ni ich u p raw ia ją  zag ra 
nicą.

Nie w ym ieniając nazw y aresztow anych, pisze 
organ Gobbelsa „Der A ngriff“, że aresztow any 
działacz żydowski z Brem y stoi na czele pewnej 
o rganizacji żydow skiej w  tem mieście i o skarża
ny jest o w spółdziałanie z jego bratem , który 
przebyw a w  P aryżu , w  propagandzie antyniem iec
kiej P ry w atn a  korespondencja ow ego Żyda z B re
my, k tó ra  została skonfiskow ana, spow odow ała 
aresztow anie ham burskiego działacza społeczne

go, znanego kupca żydowskiego.
Sądzą, iż aresztow anych trzym a się jako za

kładników , aby zmusić ich krew nych do zaniecha
nia agitacji przeciw ko hitleryzm owi.
PO N A PADZIE NA AMERYKAŃSKIEGO KUPCA 

ŻYDOWSKIEGO W  LIPSKU.
Berlin. (ŻAT.) Obywatel am erykański F ilip  Zu- 

ckcrm ann, k tó ry  w  ubiegłym tygodniu ranny  zo 
sta ł w L ipsku przez narodow ych socjalistów , w y
jechał do M arienbadu (Czechosłowacja) po kilku
dniowym pobycie w  szp ita lu  berlińskim . W ładze 
niem ieckie przyrzekły  konsulow i am erykańskiem u 
w Berlinie, że w ykry ją i ukarzą  winnych. Je s t je
dnak m ało praw dopodobnem , aby w innych w ykry
to, poniew aż napadu dokonała liczna g rupa sz tu r
mowców w  uniform ach
HITLEROW CY ZAOSTRZAJĄ HECĘ ANTYŻY

DOWSKĄ.
Innsbruck. (ŻAT.) Od pewnego czasu ag ita to rzy  

i arodow o- socjalistyczni znów zaostrzy li hecę an
tyżydowską. Jak  należy przypuszczać, kierow nic
tw o p a rtji narodow o- socjalistycznej p ragn ie  p o 
now nie rozdm uchać nastro je  antysem ickie, aby w  
len sposób w rzenie pogłębiające się w  partji skie- 
r i wać przeciw ko Żydom.

Na zgrom adzenie narodow o socjalistycznycn 
kom órek fabrycznych w  Dortm undzie .y g ło sił 
przem ów ienie członek sekcji propagandow ej p a r
tii h itlerow skiej S ch ró r^ r n. 1. „Żydzi jako parazy- 
e! gospodarki niemieckiej". Mówca rzucał niezli
czone oskarżenia na Żydów czyniąc ich odpo
wiedzialnym i za w szystkie k lęski niemieckie, za 
rozkład arm ji niemieckiej podczas w ojny, za re 
w olucję w  r. 1918, za inflację 1tp. Żydzi, ośw iad
czył Schróder, już od X III w ieku dążą do znisz
czenia Niemiec. Żydzi naw et przyjm owali cbrzest, 
aby jako  pastorzy  podkopać relig ję w masach lu
dowych, osta tn io  zaś usiłu ją  przecisnąć się do 
Reichsw ehry, aby osłabić siłę  obronną Rzeszy.

W  tym samym duchu w ygłaszają setki referatów  
i odpow iedzialni przyw ódcy narodow ych socjali

stów.

Z dokumentów grozy
znęcano s ę nad Żydem polskim w Dusseldorfie

Innsbruck. (ŻAT.) W konsulacie polskim  w E s
sen. został spisany następujący protokół, podpisa
ły przez polskiego obyw atela Izrae la  M ajera Mer
le ;  a. zam ieszkałego w^Kolonji.

Dnia 11. Vij o gadz. 9 min. 15 wieczorem przy
jechało do kolonji z D usseldorfu 3 autom obilam i 
10 osób. z których 8 było w m undurach S. A , a 2 
osoby w eywilnem  ubraniu. 2 osoby cywilncm 
ubraniu  zadzw oniły do m ieszkania mego (Schil- 
dprgassc 5) i zapytało  mnie, czy jestem  Merker. 
Odpowiedziałem, że tak i zapytałem , czego sobie 
życzą odemnie. Kiedy mi zakomuniko wano, że ma
je- mnie zaaresztow ać, zażądałem  w ylegitym ow a
nia sie. Odmówiono mi tego, mówiąc, że m undury 

's ., legitymacja.. W tedy zeszła na dół moja praco
wnica i kazałem  je zatelefonow ać do policji. Je- 

‘iden z ludzi w-yjął rew olw er i zabronił ruszać się 
z miejsca, a drugi w yszedł na ulice i n rzyprow a-’ 
dził trzech S A. z rew olw eram i. W tym czasie 
rn"h na odcinku przed mym domem był przez lu
dzi S. A, w strzym any Broniłem  się. jak mogłem, 
ale siła  w ciągnięto mnie. bijąc, do jednego z auto
mobili i odwieźli mnie do koszar S. A w Kóln- 
Rel, R o tcnsternstrasse , gdzie 10 osób zaczęło mnie

b ić  gumowemi pałkam i aż do u tra ty  przytom ności 
k tó rą  straciłem  kilka razy. W  przerw ie, kiedy 
w róciłem  do przytom ności, słyszałem , jak  jedni 
mówili, że trzeba przestać bić, bo już mam dosyć, 
a d ru d zy  nadał bili mnie.

P o  10 do 15 m inutach bicia wszedł S. A. z opa
ską Czerwonego Krzyża, podszedł do mnie leżą
cego i w łożył mi do ust w alę, napełnioną eterem. 
Przed biciem musiałem zdjąć m aiynarkę i kam i
zelkę. Kiedy w róciłem  do przytom ności posadzo
no mnie na ław kę i oblew ano w odą i eterem , któ- 
r  mi jeszcze w lew ano do ust, co trw a ło  kilka mi- 
juil, miałem mdłości i wymioty. Jeden z nich pod- 
czedł no mnie i pytał się. gdzie są  moi koledzy- 
komuniśei. na co odpow iedziałem , że nie mam ko
m unistów- kolegów. Potem w zięto mnie pod ręce 
i zaprow adzono do tegoż samochodu, k tórego nu- 
rcei podany został przez żonę moją Konsulatowi.

W samochodzie pobił mnie nahaikn jak iś starszy  
człowiek S A., tak, że straciłem  przytom ność i 
k irdy ją  odzyskałem  podczas jazdy, leżąc dnie 
sa m o c h o d u ,  spostrzegłem , że jesteśm y w Dussel
dorfie.

■W Dusseldorfie zaprow adzono lunie do Schloss

Jagcrłiof, w yszło do mnie 2 ludzi S. A., k tórzy  
kazali rozebrać^się zupełnie, i w  te j chwili, kiedy 
rozebrałem  się, 6 osób zaczęło mnie bić skórzane- 
mi m etrow ej długości rzem ieniam i, aż upadłem  
bez przytom ności.

K iedy w róciłem  do przytom ności zobaczyłem, 
że jestem w ciemnej Diwnicy, gdzie leżałem  na zie- 
m; przez ca łą  noc. W  tym czasie słyszałem  jęld 
z innych piwnic. W ciągu tej nocy bito  mnie w ie
lokrotnie p raw ie  co godzinę. K iedy chciałem o g. 
3-ciej w nocy wyjść zn DOtrzebą, zastukałem , w pa
dło dwóch S A. i pobili mnie znów, dopóki nie 
straciłem  przytom ności.

W  ciągu dnia następnego bito mnie dalej co pe
wien czas. W  ciągu dnia raz  podczas bicia upa
dłem 5 zacząłem  rzęzić, w tedy jeden z hitlerow ców  
w szedł mi na brzuch nogam i i stosow ał sztuczne 
odychanie, a drugi rew olw erem  i obcasem otwo
rzy ł mi usta i w la ł całą flaszkę 100-gramową e- 
trru .

Bito mnie cały czas. aż do wypuszczenia, żąda
jąc, abym pow iedział, gdzie mam pieniądze zag ra
nicą Stw ierdziłem , że żadnych pieniędzy zagran i
ca nie mam. W ypuszczono mnie dnia 3. 7. o godz. 
I-tej.

Podczas oąłęgp trw an ia  aresztu  nie dano mi nic 
do picia ani do jedzenia. Zmuszono mnie też do 
podpisania zohow iąziń  „eidesstattlicKe Versłc6e- 
r u rg “, że mi się nic nie sta ło  i że w szystkie moje 
rzeczy otrzym ałem  z powrotem, że mój samochód 
oddam do dn 4 bm. do godz. 3-ciej, w  przeciwnym  
raz ie  będę znów zabrany. Oprócz tego podpisałem  
takież przyrzeczenie, że nikomu tego, co się dzia
ło  ze mną nie opowiem, ani też nie doniosę Kon
sulatow i. }

Stw ierdzić muszę, że zabrano mi i nie zw róco
no zegarek srebrny. 60 marek, kapelusz, 2 o łów ki 
srebrne i rozm aite droniazsi. Z abrano mi kopię 
ilsfu do Konsulatu z dn. 1 IV. br. o raz  lis t  od Bra
ta  w  Paryżu , jako dowody, że jakoby upraw iam  
szpiecostw o Musiałem też pndnisać. że oddam się  
każdej chw ili do ich' dyspozycji. , *

Są jeszcze szczegóły, k tóre dotyczą osób, k tó io  
spow odow ały całe^ze mną zajście,^ ale o  k tórych  
doniosę dodatkow o.tbojac s?e obecnie zemsty.

P ro tokó ł nosf datę 7 lipca 1933 r. Został on spiJ 
sany przez w iee-konsula polskiego w  Essen p. SE, 
R osm ański ego.
R. KONSUL' AMERYKAŃSKI W  D REŹN IE U ®  
USŁUGACH PROPAGANDY H ITLERO W SK IEJ.

B erlin . (ŻAT.) ..Vólkisch'er Eeobacbfer" 'donosi 
żr b. konsul am erykański w  Dreźnie Jofin Gftfl- 
w ay  rozpoczął w  'Ameryce akcję, zm ierzającą do 
tego, aby usnosobtć niechętnie senatorów  am ery
kańskich i członkójy kongresu do Żydów przeko
nań Jrb o słuszności antyżydow skiej akcji w  Niem
czech.

.Tobn Gaffmay opracow ał 11-stronicowy memo
ria ł. k ióry  rozesłany został w ielu w pływ ow ych 
o- obistości politycznych" w Waszyngtonie^ i k tó ry  
n-a dowodzić, żc Żydzi odgryw ali zbyt w ielką ro 
lę w  życiu memieekiem. co uspraw ied liw ia obec
na antyżydow ską politykę rządu narodow o- socjsi^ 
lisfyo7ncgo.

Gaffmay był posłem am erykańskim  w  Drezna* 
r d r. 1905 aż do wybuchu wojny.

W  pr7vs7łym tygodniu .tobn Gaffmay p r /  T 
dzio na dłuższy pobyt do  Berlina. P rzed nrryby 
ciem do Niemiec odwiedzi on b. cesarza Wilfl~.- 
ma w  Doorn Ma sie to  stać na skutek osobistego 
Z a p r o s z e n i a  e s - r o e n r z n

JA K A  BĘDZIE POGODA.
— PROGNOZA NA PONIEDZIAŁEK: Chmuiirno,

gd-7Jeniep:d7ie przelotne deszz?<t- T em peratura bez 
większych zmian Umiarkowane wfcttoy zachodnio 
; północno-zachodnie,
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(K) Były redaktor naczelny „Vossische Zei- 
Jung‘: i były profesoi Akadem ii Handlowej w 
Berlinie Georg Bernhard, jeden z najśw iet
niejszych publicystów niemieckich, bliższego 
kontaktu nietylko ze sjoimzrmm, ale wogoie 
* naro iow em  żydostwem dotychczas nie miał. 
Zanim  dżuma hiłlerows<zczyzny zdeprawow a
ła  um ysły niemieckie, by potem w Niemczech 
Objąć nietylko władzę, ale i .rząd dusz, praco- 
iWał profesor B ernhard  spokojnie przy swem 
K urk u  rcaakcyjnem , walcząc utalentow anem  
Swem piórem  w  obronie liberalizm u gospodar- 
ftzega i politycznego, i o żydostv/o zbytińo się 
n ie  tioszezył; w szJk Był ziuipelnie zasym ilow a
ny, a  najw yżej soEua*yzc.«rai się z w alką z a n 
tysemityzmem, którą od la t w Niemczech p ro
w adziła żydow sku-liberalna organizacja „Ve- 
rein  za r 'Abwebr des Antisim itism us“. Na ła 
m ach doskonale zresztą pi zez B ernharda re 
dagowanego ullsteinowskiego clrganu demo
kratycznego „Vossische Zeitung" rzadko kiedy 
ukazał się artykuł prosjonistyczny, chociaż 
B ern h a rd  był tak  objektywny, że inform acje 
S> ruchu sjonisiycznym  podaw ał do wiadomo- 
!ści swych czytelników, a  naw et w ostatnich 
rjoż czasach był członkiem kom itetu propale- 
styńskiego w Niemczech.
' I oto nieaaw no pojaw ił się v prasie niem iec- 
Eiej cichy nekrolog, donoszący a  zgonie „Ve- 
re in  zur \b v  eh r des Antisem itism us", który 
kiedyś n a  swym sztandarze w ypisał dumne 
słowa, że tylko wtenczas się rozwiąże, gdy z 
Niemiec zniknie antysemityzm... A profesor 
Georg B ernhard  ogłasza w em igracyjnym  „Ta- 
'gebuchu" wielce sensacyjny artykuł pt. „Der 
,JudenpiC tess“. Odłóżmy na razie kom entarze 
Ho tego artykułu  i zas tanówm y się nad  jego 
'treścią.
v „Co się obecnie w Niemczech dzieje z ż y d a 
m i, tego widocznie św iat nie wie jeszcze do
k ładn ie"  — tak  zaczyna się artyku ł profesora 
B ernharda. N ajm niej wiedzą o tem  sami ży  
dzi niemieccy, którzy widocznie nie chcą w ie
dzieć, bo im trudno rozstać się z krajem , w 
którym  od stuleci żyli ich przodkowie i który 
kochają. Aie powinni wreszcie, w interesie 
'chociażby swych dzieci, zerwać z iluzjam i i 
Stanąć twarzą ku najsm utniejszej rz-czywi- 
Stości.
‘ Mówi. Się wprawdzie, że hitlerowszezyzna 
n ie będz?e wiecznie istnieć. Przyjm ijm y, że ta  
nadzieja nie jest płonną, że hitleryzm  w Niera 
Czech zbankrutuje, ale na  sytuację żydostwa 
niemieckiego żadnego to n ie będzie miało 
Wpływu, bo przez ten czas dusze dzieci n ie
m ieckich zostaną zatrute jadem  nienaw iści ra  
sowej. Ziesztą powinni sobie Żydzi zdać sp ra
wę z tego, że te mil jony ludzi, które w  m arcu 
br. głosowały w Niemczech za Hitlerem, zna
ły  jego program  antysem icki. Można przyjąć, 
Że część ich ten program  tylko tolerowała, ale 
k ilka  miljonÓw napew no z  n im  się solidary
zowało.
' Można położenie Żydów niemieckich poró
w nać z sytuacją .którą podaje nam  b ib lja  po 
opuszezeniu Żydów z Egiptu. Żydzi buntow a
li się przeciwko Mojżeszowi, wołając, że za
m iast um rzeć n a  pustyni, woleli dalej służyć 
Egipcjanom . Żydom w Niemczech nie wolno 
będzie dalej służyć, wolno im będzie tylko 
um ierać. H itleryzm  widzi w Żydach element 
bezpaństwowy, nie pozostający pod żadną o- 
ebrwaą praw a. Możnahy naw et tym  złośliwym 
głupcom, którzy nadaw ają ton ruchowi h itle 
r<j«wrWr>niu w yrazić wdzięczność, że uniem o
żliw iają Żydom, by w sposób niegodny pogor
szyli swe położenie. W  Londynie rozszerzają 
obecnie wydaw nictw o zewnętrznie wspaniale 
«ię prezentujące, a zawierające świadectwa 
żydów  nien.ie-kich, że w  Niemczach nic złego 
im się nie stało. W ydaw nictwo to walczy z 
„Greuelpropagandą" przeciwko Niemcem. Jak

g d y b y  „ G re u e lp ro p a g a n d a 11 b y ła  po trzeb n a! 
W y s ta rc z y  pokazać k aż d em u  cudzoziem cow i 
dzienniki u s ta w  władz niemiecku li, b y  go 
przekonać, że w Niemczech nie istnieje już 
więcej prawo, albowiem jego miejsce zajęło 
zwierzęce okrucieństwo. Ci Żydzi niemieccy, 
którzy w ten sposób się poniżają, czynią to 
tylko dlatego, ponieważ żywią jeszcze jakieś 
iluzje, że uda im  się uratow ać resztki egzy
stencji żydostwa niemieckiego. W  rzeczywi
stości jednak pom agają hitleryzm owi w osią 
gnięciu jednego celu, jaki przyświeca w sto
sunku do żydostwa: zabrać im resztki ich m a
jątku, zanim  ich z Niemiec się wypędzi.

D la żydostwa niemieckiego istn ieją tylko 
dwie możliwości: albo przywróci im się pełnię 
rów noupraw nienia obywatelskiego, albo uzna 
się ich za narodow ą mniejszość. Hitlerowcy, 
jak  o tem  świadczy ich organ centralny „Der 
Vodikiisiaher Beobachter“ tej dru^oj ewentual
ności najbardziej się obaw iają. Dlatego w ysu
w ają trzecią możliwość, by Żydów traktow ać 
jako element bezbronny, z którym  można po
stąpić. jak się żywnie podoba, nie musząc się 
liczyć z opinją publiczną. Żydzi niemieccy, je 
śli chcą jeszcze coś uratow ać dla swego stanu 
posiadania, m uszą w obecnym momencie s ta 
nowczo domagać się, by ich uznano za m niej
szość narodową.

A św iat powinien i musi pospieszyć z po
mocą Żydom niemieckim. Musi to uczynić we 
własnym  interesie. Już teraz n a  em igracji 
znajduje się 70,000 Żydów. Komitety pomocy 
mogą im dostarczyć tylko najkonieczniejszej 
opieki, ale nie można od nich żądać, by się 
zajęły przyszłością tych Żydów. Jeśli się n a 
wet przyjm ie, że w Palestynie umieści się 150 
tyięcy Żydów, cóż się stanie z resztą? Wszę
dzie panuje kryzys. E m igracja żydowska m u
si mieć dokładnie opracowany plan i obracać 
się w ram ach akcji m iędzynarodowej, która 
m a zabezpieczyć przyszłość em igrantów  ży
dowskich Niemiec, nie narażając na szwank 
gospodarczych interesów krajów , do których 
Żydzi im igrują. Leży w najżyw otniejszym  in 
teresie nie tylko Żydów, ale właśnie tych k ra 
jów, do których Żydzi im igrują, by do tej ak 
cji m iędzynarodowej natychm iast przystąpić. 
Podwaliną lej akcji m usi być uratow anie m a
jątku  żydowskiego, znajdującego się jeszcze 
w Niemczech. Tą akcję musi się najpóźniej 
do jesieni zainicjować. Chodzi tu o k ilka m i- 
ljardów  m arek niemieckich, a bez wydobycia 
tego niaiatlku cala aiko.ja pomocy Żydów nie
mieckich skończyć się miusi fiaskiem. Pozatem 
musi być już troską całego żydostwa św iato

w ego, hv  Ż ydzi n iem ieccy  znaleźli forum, przed 
k ló rem  w y stą p ić  b ęd ą  m ogli ze swemi preten
s ja m i i sk a rg a m i p rzec iw k o  Niemcom. Lud 
n iem ieck i m u si w iedzieć, że R zesza niem iecka 
je s t o d p o w ied z ia ln ą  za k a ż d ą  szkodę swego 
rzadm. wyrz-adzona obywatelom żydowskim. 
P a n o w ie  h itle ro w c y  m ogą konfiskować, rabo- 
w ać i p lą d ro w a ć , a i : żąd ać  się  powinno zwrot 
tu  każdego  fem ga. L udzie  ci nie obaw iają się 
ape lu  do  sum ienia świata, ale odczują dopiero 
spustoszenie gospodarcze, jeśli drogą pracesu 
zmusi się ich do ponoszenia odpowiedzialno-*, 
ści m aterjalnej". ^

Tyle profesor Bernhard. Można się Była spO- 
dziewać, ze jego artykuł odbije się głosu en* 
echem w publicystyce niemieckiej. Pierw szy 
zabiera też głos redaktor „Tagebuichu”, Leo
pold Sehwarzscliild, który w zasadzie wyraża! 
swą zgodę na inicjatyw ę profesora B ernharda, 
aczkolwiek m a poważne wątpliwości w jej) 
skuteczność, ponieważ państw a cywilizowane
go św iata m ają dość kłopotów międzynaroiio! 
wych. Rozpaczliwa sytuacja żydostwa m e - 
mieckiego zmusi jednakowoż państw a Cj w ili- 
zoiwane do interwencji. Goering niedaw no o - 
świadczył, że w Niemczech żyć będą rylkot 
wkrótce żebracy żydowscy, ale naw et i żebra
cy żydowscy nie będą mogli żyć, ponieważ: 
władze hitlerow skie skonfiskowały fundusze 
żydowskich towarzystw  filantropijnych. Akcja! 
ta  chociaż jest bardzo trudna, jest jednakowoż 
możliwą, a w każdym  razie nie jest bardziej 
niemożliwą od grecko-tureckiej akcji przesie 
dleńczej, podjętej po wojnie światowej środ
kam i międzynarodowymi, k tóra posłużyć m o
że jako precedens w tej sprawie.

Autor n e podpisanego a itykułu  w „TageBu- 
c,hu“ — przypuszczam dlatego, że jest nim  p. 
Schwarzschild — polemizuje z Bernhardem  
co do oceny stosunków niemieckich, /d a n ie m  
jego, rzeczywistość nie przedstaw ia się tak 
groźnie. Lud niemiecki toleruje tylko barba
rzyńskie zarządzenia hitlcrowszczyzny, ale Z 
niemi się nie 5 c l'dary  żuje. GcłyŁy antysem i
tyzm w Niemcze cii był ruchem  żywiołowym, 
rząd nie m usiałby te iec  się do !>pćLków p rz y 
musowych.

Nic m am y ani ochcty, ani też ).! e poczuwa
m y się do żadnej kompetencji, by rozstrzy
gnąć. kto m a rację, czy profesor Bem hr.td, 
czy też redaktor ,.Tagebuchu‘‘. Nie żywim y 
też dużych nadziei wr skuteczność inicjatyw y 
prof. Bernharda. Mimo-to nie można przejść, 
nad  n ią do porządku dziennego, jest bowiem 
wym owną ilustracją zm iany nastrojów  tego 
odłamu żydostwa, który dotychczas odbudowę 
Palestyny traktow ał w najlepszym  razie jako 
filantropję. Cicho skończył swój żywot „Ve- 
rein  zur Abwehr des A ntisem itism us", a Żydzi 
niemieccy zrozupaieli, że jodyna ich przyszłość 
tkwi w  międzynarodowem ich uznaniu jako 
mniejszości narodowej.

Anglja tłumi powstanie zwolenników AmanuUaha 
na pograniczu Afganistanu i Indyj

(!) Londyn, 30. 7. (PAT). Administracja brytyj
ska w Indjach postanowiska rozpocząć szeroko za
krojoną ofensywę powietrzną przeciwko zbunto
wanym szczepom Mohmadów na północno-zai-hod- 
niej granicy Indyj. Oddziały wojsk lotniczych z 
bazy lotniczej w Iraku są w drodze do Peshavaru. 
skąd — według zapowiedzi oficjalnych — jutro 
odlecą aeroplany bombowe na obszar objęty pow
staniem. Miejscowości Kotai i Khan są pospiesznie 
ewakuowane przez tubylców. Według otrzymanych

w Londynie wiadomości, akcja powstańców popie
rana jest przez byłego władcę Afganistanu Ama- 
nullaha i skierowana jest przeciwko obecnemu e- 
mirowi Nadir-Khanowi. O ile wiadomości te są isto
tnie prawdziwe, to za temi walkami powstańczemi 
na granicy Indyj i Afganistanu kryje się dawny an ^  
tagonizm brytyjsko-sowiecki w tej części Azji. al
bowiem Nadir Khan popierany jest przez Wielką 
Brytanję, zaś Amanullah cieszy się poparciem So
wietów.

Henderson wraca do parlamentu
(1) Lonayn, 30. 7, (PAT). Zarząd L abour P a r ty  

na wczorajszem posiedzeniu postanow ił w yitaw ić 
kandydatu rę  H endersona w w yborach uzupełnia- 

; jącyefi w okręgu Clay-Cross w hrabstw ie Derby. 
Przejście tego kandyda ta  jest pewne. Oznacza to, 
że od jesieni Henderson bidzie z powrotem w Itfele 
Gmin, i rzecz oczyw ista, obejmie s powrotem  sta . 
now lsko przyw ódcy opozycji, spraw ow ane na ra 

zie przez Lansbury‘ego tylko zastępcza. Pędzie to 
wymagało ustąpienia Hendersona ze stanowiska 
przewodniczącego konferencji rozbrojeniowej,

 o*c------
- BALBO NIE MOŻE WRÓCIĆ. k

Nowy Jork 30. 6. ŻAT, Z powodiu niepomyślnych 
warunków atm osferycznych start eskadry zen. Bal 
bo z Nowe] Punlamdir do Irlandii został ponownie
odroczony.

I
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niejszej ustaw y k arn e j uchylanie sic od obo
wiązków alim entacyjnych n ie  ro d z iło  po 
stronie  opieszałego żadnej odpowiedzialności 
karnej, bowiem daw ne u s ta w o d a w s tw o  karne 
przestępstw a takiego wcale n ie przewidy
wało D awniej osoba upraw niona do żądania 
alim entacji mogła jedynie na drodze cywil
nej dochodzić swoich pretensyj. Uzyskawszy 
korzystne dla sieb ie  orzeczenie sądowe, mo
gła rów nież tylko w drodźo egzekucji (więc 
cyw ilnie) realizow ać je  od strony przeciw nej. 
Natom iast zobowiązany do alim entow ania 
osoby d rug iej naw et wówczas, gdy złośliwie 
od obowiązkowego św iadczenia się uchylał, 
karanym  być n ie  mógł i n ie  był, popi ostu 
z te j przyczyny, że obowiązujące ustaw y 
k arn e  takiego przestępstw a n ie  stanowiły.

D opiero nowy P o lsk i K odeks K am y z ro 
k u  1932, k tóry  wszedł w życie i obowiązuje 
od 1. IX. 1932 r., w prow adził w swój system 
specjalna, n m  ą odpowiedzialność k am ą  za 
zaniechania osób do alim eńtow ania zobowią
zanych, stw arzając z tak ich  omisyj n ieznane 
dotąd, nowe, surowo k ara ln e  przestępstw o, 
gdy m ianowicie z powodu takiego zachowa
n ia  się zaistnieją przyw iedzione wyżej sku t
k i m ateria lne  u  osób upraw nionych, a m ia
nowicie b rak  niezbędnych środków  do życia, 
nędza.

Obecny K odeks K arny stanowi w tym 
względzie dwa rodzaje takiego przestępstw a 
w art. 201:

1) pierw szy popełnia ten, kto przez zło
śliw e uchylanie się od w ykonania ciążącego 
na nim z mocy ustawy obowiązKU łożenia na 
u trzym anie osoby najbliższej, dopTówadza ty 
osobę do nędzy lub  do konieczności korzy
stan ia  ze w sparcia.

W ystępek ten zagrożony jest k a rą  W ię
zienia do lat 3-ech lub aresztu  do lat 3-eciL

2)' Tej sam ej karze  podlega, kto czynu 
I określonego pod 1) dopuszcza się względom

innej osoby, jeżeli obowiązek ło żen ia , na jej 
utrzym anie został stw ierdzony prawom oc
nym lub podlegającem  w ykonaniu orzecze
niom Sądu. Dodajmy odrazu, że ściganie 
i k a ran ie  n astęp u je  w obu tych w ypadkach 
tylko na wniosek pokrzywdzonego, a  w m zie 
śm ierci, spowodowanej przestępstw em  okre- 
ślomem pod 1) i 2) —  z urzędu.

Ze względu n a  życiową, społeczną donio
słość danego zagadnienia oświetlimy j©, jak  
i odnośne przepisy  K odeksu przynajm niej 
w  najistotniejszych m om entach.

Przedm iotem  ochrony i sankcji ustawo
wej jes t tu  obow iązek alim entacji (utrzyma^

• n ia upraw nionego) czyli zaspokojenia jego 
! istotnych, norm alnych potrzeb  życiowych. 

Obowiązek tak i zais&jTSaó się m usi n a  kon
kretnym  p rzep isie  ustaw y (przypadek  1), 
względnie n a  w yroku lub  orzeczeniu stądo- 
wem w ykonalnem  (przypadek  2). P rzy  pder-

-rNOWY DZIENNIK" wtorek 1. VIII- 1933, Str. 3

Z LETN ISK  I UZDROWISK.

List z Rabki
(1) N a przekór is.tmibjącemu kryzysow i i  na złość 

ni&dopisującej pogodzie zjechała tu  tego la ta  moc 
ludzi —  jakby  -w czasach najw iększej „prosperi- 

, ty “ . Gdzie okiem rzucisz, pełno m rowia ludzkie
go. Łazienki, wziewalnie, pijalnie ru ją się od milu
sińskich, ich m atek, dziadków i babek. R abka nie 
je s t już ty lko Eldoradem  dzieci; obok nich leczy 
się tu  z różnych dolegliwości i starsze pokolenie. 
T oteż powodzenie m ają obok solankowo-jodowyc-h. 
kąpiele gazowe, mułowe, borow inow e i hydropa- 
tja. W w ypadkach, gdy mimo wszystko pewne ro 
dzaje kuracji zawodzą, pomaga zapewne sugestja'. 
K asy op ła t kuracyjnych, kasy biletowe w stałem  
oblężeniu; bilety kąpielowe na szereg ani zgćry 
w ykupione, a  ich ceny cechuje niewzruszona s ta 
łość, k tórej nie zachwiały ani skrachow any dolar, 
ani zle w arunki ekonomiczne. N atom iast przybył 
do ta k sy  zdrojowej „dodatek inw estycyjny" w 
w ysokości 1 złotego tygodniow o .od osoby, dla 
odróżnienia tego wybitnie kryzysow ego roku od 
innvc-h.

R abka rozbudowuje się stale. P ow stają nowe" 
w ille i dum ostwa. W ybuuowany przed dwom a la

ty okazały  gm ach poczty rozciął jednym  zam a
chem dotychczasow ą bolączkę R abki. Sioć telefo
niczna obejmuje coraz w iększą liczbę pensjona
tów. Poczyniono też  o sta tn io  znaczne postępy  w  
udogodn ien iu 'd róg , prow adzących do parku .

E lek try fikacja  obejm uje już dalekie peryferje. 
Jedynie kanalizacja ogólna, —  bo narazie z te^o 
dobroJziejsiw a k o rzysta  tylko k ilka uprzyw ilejo
w anych pensjonatów  I. klasy, — nadal je s t najpo- 
bożniejszem życzeniem w iernych kuracjuszów  rab
czańskich, z k tó ry ch  niejednem u już należałoby 
się obyw atelstw o honorowe Rabki. W interesie te 
go uzdrowiska, m ającego pozatem  wspaniałe wi
doki rozwoju, byłoby ze wszech m iar wskazanem, 
by  ten  piekący dezyderat znalazł jaknajszybsze 
uwzględnienie. Fundusz P racy  m iałby tu  bardzo 
wdzięczne pole do inwestycji.

Trudno nie wspomnieć tu ta j  o pow stałej ze
szłego roku plaży, k tó ra  '-arna dla siebie stauuw i 
atrakcję . Niewielki basen, obszerna plaża, wypo
sażona w ławki, w parasole ochronne, w przybo- 
ry  do gier i zabaw, w estradę do tańca — pław; 
się w słońcu. O palają i sm ażą się tu ludzie na roz
m aite złocisto brunzowe odcienie, zależnie od 
chłonności p ronfeni słonecznych przez daną skó
rę, —  i tańczą przy dźwiękach mikrofonu i orkie
s try ."

K o rty  tennisowc, sta le zajęte.

Zwoletnnicy pieszycn w ycieczek podejm ują eU - 
kursje najczęściej n a  Luboń i Turbacz, bardziej le 
ciwi i w ygodni n a  pobhtóki Grzebień.

Są i tacy , d la  k tó ry ch  te  w szystkie rozkosze 
nie istnieją. Ci ludzie z pod znaku wiecznie m ło
dej m uzy Terpsydhory w yżyw ają się ty lko  pod 
„G w iazdą" lub w „K asynie". Młode i m łodsze rftu 
nia i panienki, w objęciach jeszcze m łodszych pai 
nów, dopieroco w yklu tych  z powijaków chłopię
cych lub ,'(rzadziej) panów  „w  pewnym  w ieku"; 
z podziwu go dnem zaparciem  kręcą się jak ' urze
czeni w ta k t upojnych melodyi tsn g a , posuw istych 
walców angielskich j fozurotów. Czy deszcz leje; 
czy skw ar dopieka, oni stłoczeni na kilkum etro  
wej przestrzeni płyną, suną, śc ierają się i  trans- 
pirują.

N ietylko o grzeszne ciało dbają dobre duchy 
rabczańskie. Zachodzące gw iazdy i wschodzące 
gw iazdeczki raczą i ducha w ystępam i sztuki wo
kalnej i choreograficznej. O statnio w ystępuje tu  
warszawski zespól R eduty , w ystaw iając „Sprawę 
Moniki" : ..M urzynka". Tego sezonu mamy tu  i 
innowację w postaci kina- urządzonego w zakła
dzie. w pijalni, przez pomysłową adaptację ekra
nu i przesuwalnych k u ry n . P ijalnia za dnia, prze
obraża się wieczorem w km o i w yczarow uje m iast 
so!-.nki na ekranie duch Buster K eatona, Laury

Adw. D r W ilhelm  G oldblatt (K raków ).

Odpowiedzialność kryminalna 
za zaniechanie aiimentowania

wedle Polskiego Kodeksu Karnego
W  najbliższych tygodniach odbędzie się 

p rzed  Sądem  Okręgowym W ydziałem  K ar
nym w K rakow ie ciekaw a rozpraw a n a  tle  
instytucji alim entacji. W edle naszej wiado
mości będzie to  p ierw sza u  n as  za mocy 
obowiązującej nowego Polskiego K odeksu 
K arnego spraw a kat na, w k tó re j n a  sku tek  
uon iesien ia  wzgl. zaw iadom ienia żony — 
P ro k u ra tu ra  oskarża  jej m ęża (znanego 
w tutejszych kołach przem ysłowych i handlo
wych inżyniera) o  to, że przez złośliw e uchy
lan ie  się od ciążącego na nim  obowiązku 
utrzym yw ania swej żony, doprow adził ją  do 
nędzy m aterjalnej.

; Spraw a ta  je s t w swej istocie — zasadni
czo — n ad e r in teresu jąca  pod względem 
praw nym  i  socjalnym , konkre tn ie  -— tem  
więcej, ze  jej podłoże rtanow i m ałżeństw o 
separow ane.

Przedm iotow y stan  rzeczy streszcza się 
następująco: W  mowie będący m ałżonkowie 
p rzed  k ilk u  laty  w procesie  separacyjnym  
przed  tutejszym  Sądem  cywilnym dobrowol

n ie  spowodowali rozdział swego m ałżeństw a 
od stołu i łoża. W  tym samym sporze mąż 
ugodą sądow ą zobowiązał się na czas trw ania 
separac ji alim entować (utrzym yw ać) swoją 
separow aną żonę przez płacenie jej obopól
n ie  ustalonych m iesięcznych ra t  alim entacyj
nych. T ak  zobowiązany m ąż jednak  obo
w iązku tego n ie  dotrzymywał, w skutek  czego 
separow ana żona — w b rak u  innych- źródeł 
dochodu i u trzym ania i wobec niem ożności 
zarobkow ania — i o p ad  l a w n a d e r  krytyczne 
położenie m aterja tne , rów ne nędzy.

Oto prolog i przew ód spraw y, których 
epilogiem  będą w spom niana n a  w stęp ie roz
p raw a sądow a i wyrok.

Na tle  te j spraw y zarysow uje się problem  
o ogókiem znaczeniu społecznem  pod kątem  
norm  obecnego K odeksu K arnego, i d latego 
w arto  — a  naw et należy —  szersze w arstw y 
tein zagadnieniem  najnow szej naszej krym i
nalis tyk i i k a rn e j kodyfikacji bliżej za in te re
sować.

Na w stępie zauważamy, że w edług daw 

Rozszerzenie portu w Cherbourgu

(!) Onegda.j odbyło  się u roczyste  o tw arcie now ego dw orca m orskiego w porcie w Cherbourgu. N a
uroczystość przybył prezydent F rancji, Lebrun.
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Japonia bierna swej tradycii...

II) Japon ja , pomimo ciągłego postępu, pozostaje w ierna swym tradycjom . Szczególną uwagę po
św ięca się tam  zachowaniu daw nych form. w czasie pTzyjęć na dworze cesarskim. N a zdjęciu, wi
dzim y grupę kapłanów, udających  się w tradycyjnych stro jach  na przyjęcie u cesarza.

wszej postaci danego przestępstw a chodzi
0  utrzym anie osoby najbliższej, k tó rą  według 
kodeksu  (art. 91) stanow ią k rew ni w lin ji 
w stępnej lub  zstępnej, rodzeństwo, m ałżonek, 
tudzież rodzice, rodzeństwo i dzieci m ałżon
ka. P rzy  drugim  rodzaju  przestępstw a wcho
dzi w rachubę każda inna osoba, k tórej p ra 
w a do alim entacji op iera ją  się n a  sądowym 
ty tu le  wykonawczym.

W arunkiem  odpow iedzialności w edle dy
spozycji ustaw y jes t rozm yślne i złośliwe 
zan iedban ie obow iązku utrzym yw ania osoby 
upraw nionej mimo przedm iotow ej możliwo
ści jego w ypełniania po s tron ie  zobowiąza
nego. Kto zatem  przy zaistnieniu takiej pod
staw y praw nej jest w praw dzie zobow iązany 
dostarczać osobie drugiej utrzym anie, jed n ak  
sam  jest ubogi, utrzym yw ać się  n ie  jes t 
W stan ie , ten  w  raz ie  odmowy alim entacji 
danego p rzestępstw a n ie  popełnił. Obowiąz
k i alim entacyjne w ynikają ze specjalnych 
ustaw  —  zasad n iczo z  ustaw  cywilnych. T ak  
ap . dzieci zobow iązane są do utrzym yw ania 
ubogich rodziców, rodzice ao  utrzym yw ania 
dzieci do  czą«u, gdy sam e zdołają n a  siebie 
zapracow ać, m ąż żonę i  t. p.

W  konkretnym  naszym  przypadku zobo
w iązanie się m ęża do alim entacji żony, 
choćby separow anej uważać należy za wzmo
cn ien ie  ustaw ow ej podstaw y praw nej tego 
obowiązku, a  wobec zaw arcia ugody sądowej 
obow iązek ten  poczytać rów nież należy jako  
oparty  n a  wykonalnym  tytule sądowym.

Zastanow ić się jeszcze należy, dlaczego 
nowy K odeks K arny w prow adził tak ie  nowe 
ro d zaje  przestępstw a. Otóż w edle motywów 
Kom isji Kodyfikacyjnej przy  przyjęciu tej 
now ej instytucji k a rn e j w  system  Kodeksu, 
przyśw iecały ustawodawcy polskiem u wzglę
dy  czysto teleologiczne. Chodziło tu  ustaw o
daw cy o społeczną ochronę instytucji m ał
żeństw a i rodziny, o  zabezpieczenie w ynika
jących z n ich  wzajem nych p raw  i obow iąz
ków  m atorjalnych, końcowo —  o  sankcję 
k a m ą  za życiowo i socjaln ie groźne uchybie
n ie  tym doniosłym , z  woli ustaw y kategorycz
nym  obowiązkom.

Państw o i społeczeństwo n ie mogą, a  dziś 
n ie  stać ich n a  to, by jednostk i wyręczać 
w spełn ian iu  tak ich  obowiązków, zwłaszcza 
ma odcinku m ałżeńskim  i  rodzinnym . W ładza 
karząca Państw a ze w zględu na in te re s  p u 
bliczny w kracza w szędzie tam, gdzie ktoś 
in te re s  ten  narusza. Złośliwe skazanie osoby 
najbliższej n a  głód i nędzę, zm uszanie jej 
p rzez  to  do korzystan ia ze w sparcia  i dobro
czynności publicznej tam, gdzie tak a  osoba 
toa  z ustaw y praw o do u trzym ania i wyżycia, 
etanow i niebezpieczeństw o d la  społeczeństw a
1 po rządku  praw nego i dlatego też względy 
celowości nakazyw ały przyjąć do nowego 
K odeksu w ym ienione rodzaje przestępstw a,

L a P lan te  (o sta tn ie  program y).
K uracjusze m a ją  zatem , czego dusza zapragnie 

Ł czemu kieszeń podołać potrafi. N ajw iększą za
gad k ą  to  w łaśnie cuda, jak ich  t a  o s ta tn ia  doka
zuje.

Pensjjcmaty przepełnione. P anu je  tu  g radacja 
od „najtańszych" poprzez „ tak ie  sobie" aż do 
„w ytw ornych". Odpowiednio do s topn ia  w ahają 
się i ceny od 4 do 12 zł. za dzień od osoby doro
słej.

Są też i w  R abce oazy praw dziwej i niezamąco- 
nej szczęśliwości. Do ty c h  należy kolonja krakow 
skiego Żydowsk. Gimnajum. P anu je  tu  beztroska 
atm osfera sw obody, pogody, radości i tężyzny du
chowej, dających się doskonale pogodzić z debrze 
pojętą karnością. U te j opalonej, dziarskiej, pełnej 
życia i zadowolenia młodzieży uderza nas wysoko 
rozw inięty zmysł społeczny i duch koleżeński.

Dzięki przykładnej ofiarności, św ietnej gospo
darce  i ojcowskiej opiece K ierow nictw a i Zarządu 
kolonji, spędza młodzież w akacje w radości i we
selu, wynosząc świeży zasób sil na nowy rok 
szkolny, a przytem  n ieza tarte  wspomnienia tak  
pięknych chwil, jak  codzienne rapo rty  przy dźwię 
kaeh ork iestry  szkolnej i hebrajskich pieśni kolo
nijnych. podniosłą atmosferę soboty, wesołych wie 
ezorynek i emocjonujących wycieczek.

Rabka, w lipcu.
F EL IC JA  STENDIGOWA.

raz  jako  zagrożenie k arn e , a następn ie  d la 
wym uszenia spełn ian ia  obowiązków alim en
tacyjnych n a  tych, n a  których obow iązek 
tak i ciąży i którzy są w  możności je  spełniać.

Dodać należy, że w przypadku  postępo
w ania karnego osoba pokrzyw dzona popierać 
je może przez wytoczenie powództwa cywil
nego i w ten  sposób w p rocesie  karnym  
realizow ać swoje p re tensje , których na innej

„Insty tu t międzynarodowej współpracy in 
telektualnej" og łosił n ie d a w n o  djalog między 
Zygmuntem Freudem  a Albertem Einsteinem  
o zagadnieniu wojny. Obecnie Insty tu t wydał 
drugi tom swych publikacji p. t. „O społe
czeństwo intelektu" celem w skazania „środ- 
ków", które zapew nią rozumowi reprezenta
cję i udział czynny w  polityce, ekononiji i for 
m ow aniu stosunków społecznych". Z tomu te 
go, który składa się z listów najw ybitn ie j
szych intelektualistów współczesnych, p rzyta
czamy w yjątki z korespondencji pomiędzy 
znakomitym i pisarzam i Paul Valery i de Ma- 
dairiagu.

Salvador de M adariaga do P . Valery:
...„Ład. H ierarchja. Ćzy m ożna żywić n a 

dzieję ich ustalenia, n im  ludzkość zdobędzie 
n a  heroiczny wysiłek syntezy naszych pojęć 
o życiu i poglądów n a  jego ostateczne cele?...

...Nie pretendując jednali do ostatecznej syn 
tezy, należy bezwzględnie ustanowić prosty i 
zwięzły kodeks zasad hum anitarnych , k tóry  
byłby uznany za obowiązujący wszędzie i dla 
wszystkich, a nauczany w szkołach, stałby się 
podstawą nowej moralności!

Mojem zdaniem  pierwszym  krokiem  ku ro->

Komfort mieszkaniowy 
z przed 4000 lat

§ W  pustyn i, na w schód od T y g ry su . 80 kilo 
m etrów  o d  B agdadu , ćą g tii się pasm o  w zgórz 
zw ane p rzez  A rabów  Tell A sinar. Z nany  orjen- 
ial'ista am ery k ań sk i, p ro feso r B reasted , przeą-się 
w zią ł w  tej o ko licy  poszukiw ania- uw icńczort 
pom yślnym  rezubatem : zn a laz ł w ykopaliska
c e g ły  w ypalone z napisam i.

W y k o p a lisk a  te datu ją s ię  z ro k u  .2186 przed 
przed Nar- Chr-. t. j. odnoszą się do  o k resu  pa
now ania trzeciej dynastji. Ur- M iasto, k tó re  wzne- 
siło się w tej o k o lk y . nosiło nazwę E sehunna.

E kspedyc ja  a rcheo log iczną , w y sian e  z C irca  
go, d o k o n ała  szeregu  p rac  i dokopała  się do nie 
źle zachow anych  kilku dom ów , k tó ry ch  w nętrza

drodze n ie  urzeczyw istniła.
W idzimy zatem, że now a instytucja k a r 

nej ochrony alim entacji jes t w yrazem  spo
łecznej celowości przepisów  naszego nowego 
K odeksu Karnego. Nowsze bowiem ustawo-

I
 dawstwo polskie dąży w szędzie do osiągnię

cia celów  praktycznych, nieodzow nych dla 
społeczeństwa i państw a z p u n k tu  w idzenia 
in teresów  ogólnych.

alizacji państw a powszechnego winno byĆ u -  
stalenie tych prostych zasad, które pozwolą 
zdyscyplinować działalność indyw idualną, na  
rodową, gospodarczą. Narzucą one ludzkości 
wspólne prawo, solidarność i pewnego rodza
ju pokrewieństwo m oralne, które stworzy z 
rasy  ludzkiej olbrzym ią rodzinę".

Paul Valery da Salvadora dr M arariaga:
...„Nie można dziś uniknąć wrażenia fataliz 

m u wydarzeń, który k ieruje ludzkość n a  dro
gę konfliktów, bez wyjścia. Okrucieństwo tychi 
zatargów ustępuje wobec ich bezsensu... Rozpa 
sanie i nieokiełznanie współczesności u jaw nia 
całkow itą i rozpaczliwą rezygnację z nakazów 
rozumu... W szelkie próby przeistoczenia ludzi 
przy pomocy gwałtu są nieobliczalne i bezro- 
zumne. Praw dę tę trzeba wszczepiać, nie ape
lując do uczucia. Nawiązuję do początku listii, 
k tóry  był inw okacją do ludzkiej inteligencji i 
powtarzam : More hrain , Lord... (więcej m óz
gu, panie).

Nic też innego n ie miałem  na m yśli, gdy 
w Genewie podczas jednego z zebrań „Insty 
tu tu  W spółpracy Intelektualnej" proponowa
łem obok Ligi Narodów — Ligę In telektuali
stów." („Epoka")

wskazują na wysoki stopień ówczesnej cywiliza
cji. W  Pokojach znaleziono zachowane w  cało
ści wazy, garnki gliniane, młynfc ręczne 1 inne 
sprzęty domowe- Rzecz szczególna: znaleziono 
czerwoną szminkę, pewną Ilość kołu do barwie
nia brwi i Tzęs, co wskazuje na znajomość 1 sto
nowanie kosmetyki.

Uwagę I podziw archeologów wzbudziły urzą
dzenia higieniczne; łazienki naprzykład wyłożo
ne wypaloną cegłą o podłodze z wylotami rur, 
prowadzących do kanału zlewowego- W  każdej 
łazience znajdowała się wpuszczona w podłogę 
wanna z polewanej gliny- W  jednym Ł Pokoi zna- 

. leziono pod podłogą schowek, w którym  ukryte 
j były rozmaite klejnoty. Znajdowały się tam: ku

le z lapis-lazuli, onyksu, zwierciadełka srebrne- 
kolje ze srebra i lapis-lazuli, kolczyki, branzoletkL

O rządy intelektu
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Palestyńskie rewelacje... archeologiczne
Go pew ien czas pojaw iaj? się w prasie skroni 

ne  petitowe notatki o wykooaliskach dokony
w anych w Palestynie przez specjalne ekspe
dycje archeologiczne rozmaitych państw  i u- 
niwersytetów , a od niedaw na także U niw er
sytetu Hebrajskiego w Jerozolimie. Wykopa
liska  i ich izc2egóły, przeważnie niedostępne 
d la huka, nie budź? na ogół większego zainte- 
rbSGnauia. Pozostawia się je uczonym, w yni
k i ich ogłaszane s? w fachowych czasopis
m ach i n a  tem — koniec. A jedr.ak obecne wy 
Kopaliska na  terenie palestyńskim  m aj? o wie 
le  większe znaczenie, niż się to na pierwszy 
rzu t oka wydaje. O tw ieraj? one bowiem nowe 
horyzonty w dziedzinę hislorji żydowskiej, 
daj? jej silną, realn? podbudowę. wzbogacaj? 
nowemi faktam i i przyspieszaj? temsamem 
komieczny proces rewizji wielu uświęconych 
pojęć i dogmatów historji żydowskiej.

Oio jedno z wielu dokonanych ostatnio od
kryć. Ekspedycja uczonych angielskich i arae 
rykańskich, pracująca z ekspedycją Uniwersy 
tetu  Hebrajskiego, odkryła w  starej części Sy- 
chem olbrzym i? wieżę na stoku górskim, 
świadcząc? o rozwiniętej sztuce budownictwa. 
W ieża ta  znajdow ała się prawdopodobnie w 
pobliżu pałacu królewskiego i służyła jako 
baszta dla strażników domu królew skiego/ 
Uczeni nie w ątpią, że pochodzi o»ia z okresu 
królów żydowsKich. P rzypisują oni też temu 
odkrj ciu wielkie znaczenie, albowiem jest to 
najbardziej m onum entalna budowla, odkryta 
dotychczas w Palestynie. Oprócz zaś wieży zna 
leziono i wykryto starożytne napisy h eb ra j
skie, mnóstwo przedmiotów i naczyń, oraz re
sztki budowli — wszystko z okresu królestwa 

żydowskiego. M aterjał m a być wprost rew e
lacyjny i wnosić wiele nowych nieznanych mo 
mentów do historji żydowskiej.

Jak  wielkie to  m a znaczenie — nie trzeba cby 
ba dodawać. Już  to bowiem w dziedzinie h i
storji żydowskiej, szczególnie biblijnej, opie
ram y się przeważnie na kruchych hypotezach, 
opartych głównie o m aterja ł pisany, uzależ
niony od egzegezy. Większość naszych histo
ryków kroczy w łaśnie po tej linji. W yjątek 
godny napraw dę szczególnego podkreślenia, 
stanowi Elias Auerbach, zresztą niezawodowy 
historyk, k tóry  w swem w spanialem  dziele 
„W uste und Gelobtes L and“ (K urt W olff Ver- 
lag, Berlin) w ykorzystał nietylko m aterjał pi
sany, lecz także w ysopaliska archeologiczne i 
skreślił nam  przepiękny obraz biblijnych dzie 
jów żydowskich do końca panow ania Salomona 
Auerbach zgromadził na  warsztacie mnóstwo 
źródeł, w których badania ai clieologirzne od
gryw ały dużą rolę, a  że jest artystą, obdarzo
nym  zmysłem historycznym , stworzył dzieło 
piękne, oryginalne, wzbogacające pod każdym 
względem historjografje żydowską.

Ale wróćmy do wykopalisk palestyńskich. 
Największe wśród z nich znaczenie posiadaj? 
synagogalne w ykopaliska, dokonywane już 
od dłuższego czasu w północnej części Pale
styny, w Galileji. Udział Żydów w tych w y 
kopaliskach był m inim alny — uczeni żydow
scy ograniczyli się conajwyżej do odczytywa
n ia  i in terpretacji napisów. Dopiero po pow
staniu U niw ersytetu Hebrajskiego rozpoczyna 
się w tej dziedzinie dalsza działalność, zw ią- 
fcana ściśle z Uniwersytetem.

W r. 1928 obiegła prasę wiadomość, że ko- 
loniści żydowscy w Beth Alfa znaleźli w  cza
sie kopania studni szczątki jakiejś starej ru 
iny. Przybyła n a  m iejsce kom isja naukow a

U. H. w Jerozolimie pod kierownictwem  a r- i 
cheologa Sukiennika, rozpoczęła badanie, któ- | 
rego w yniki u jął następnie prof. Sukiennik w 
bardzo ciekawą broszurę o znaczeniu wykopa 
liska w Beth Alfa. Om aw ia ją na łamach j,Mie 
sięc znika żydowskiego" (zeszyt czwarty) do
cent Dr. Edm und Stein, uwypuklając rew ela
cyjne wyniki badań archeologicznych, rzuca
jące nowe światio na niejedno zagadnienie i 
niejedną uświęconą tradycję.

To, że starożytna synagoga byfa prawzorem 
dla stylu kościelnego, że forma bazyliki jest 
żywcem przejęta oa synagog palestyńskich, 
jest już w nauce truizmem. Z iadzają się na 
to wszyscy uczeni, wyciągając zresztą najro 
zmaitsze wnioski. Hardziej atoli interesujące są 
pewne wnioski dotyczące wewnętrznych spraw  
żydowskich w epoce, z której pochodzą odkry 
cia. Synagoga Beth-Alfa pochodzi z V. wieku 
po Chr. i jest zbudowana prawidłowo, a więc 
z „kierunkiem  orjei.tacyjnym " na Jerozolimę, 
co nie było zresztą powszechnem w Palestynie. 
Synagoga ta posiada także osobny przedział dla 
kobiet, co w tym okresie nie było również rze
czą powszechną. Charakterystyczny jest atoli 
inny szczegół. Do niedaw na wybuchały często 
wśród Żydów w synagogach głośne spory na 
lemat miejsca, w którym  ma stać trybuna sy- 
nagugalna. Jedni umieszczali ją w pośrodku 
synagogi, inni natom iast obok arki. Cały ten 
spór, jak się obecnie okazuje na podstawie b a 
dań archeologicznych, był wogóie sztuczny 
i nieistotny. Niema bowiem pod tym wzglę
dem żadnej stałej tradycji, a decydujący jest 
wyłącznie — jak powiada doc. Stein — wzgląd 
na  perspektywę i akustykę...

Całkiem atoli rewelacyjna jest ornam enty
ka synagogalna. Pokazuje się bowiem, że za
kaz odtw arzania podobizn istot żyjących nie 
był wcale tak silnie przestrzegany, jak się to 
naogół przyjm uje. Mozaika synagogi w be th  
Alfa wyobraża w jednej części ofiarowanie 
Izaaka. Na mozaice widzimy postacie A bra
ham a, Izaaka, anioła i dwóch młodych niewól

niików.. In terpretując 'te n  fakt, pisze autor; 
„Ci więc, którzy sądzili, że T alm ud był jedy
ną wyrocznią w życiu Żydów tali zwanego 
okresu talmudycznego, zostaną wykopaliska-' 
mi galilejskimi pouczeni, iż życie szło często! 
innem korytem", przyczem autor dochodzi do 
wniosku, że „najm niej talmudycznie" żyła sa
ma epoka talmudyczna..." Jak  się więc fa k 
tycznie przedstaw ia ów zakaz o odtw arzaniu 
podobizn istot żyjących, Na podstawie nieda* 
wno odkrytego dokumentu dochodzi autor do 
wniosku, że do IV. w. przez całe meże stulecia1 
„walczyli Żydzi o praw o przyozdabiania swo
ich domów pryw atnych i synagog odpowied
nio do poczucia smaku ówczesnej ..inteligen
cji" żydowskiej, aż wreszci" musieli „orlodok 
syjni" rabini ustąpić i pogodzić się z tym smu 
tnym  faktem, zrazu co do pryw atnych domów, 
a następnie co do synagog". Autor przytacza 
jeszcze inną, wyraźnie liberalną in terpreta
cję biblijnego zakazu odtw arzania podobizn 
istot żyjących. In terpretacja ta  zmierza w y
raźnie do tego, ażeby ów zakaz ograniczyć do 
odtwarzania obrazów w celach bałwochw al
czych. Zakaz więc, który wpływał tak ham ują 
co na  rozwój sztuki żydowskiej, wygląda w 
obliczu nowych badań ,zgoła inaczej.

Szczegóły wykopalisk w Beth Alfie, wzboga 
cając znacznie naszą wiedzę o dziejach Żydów 
w Palestynie, o ich życiu j pojęciach, odsłania 
j ą a t u  równocześnie nowe horyzonty począ
tków oryginalnej sztuki żydowskiej. Już  z 
tej jednej przyczyny zasługują na szczególną 
uwagę. Są one bowiem rewelacjam i i mogą się 
w niem ałej mierze przyczynić do wyświetlenia 
wiciu zjawisk, „odbronzowania" historji ży
dowskiej i u jaw nienia praw dy historycznej. 
Te badania doprowadzą nas napewno kiedyś 
do grijntownej rewizji h istorji żydowskiej, któ 
ra  szczególnie w pewnych okresach jest tal. 
fragm entaryczna, niezupełna, pozbawiona syn 
tezy i jednostronna. Dla nauki żydowskiej ot
w iera się nowe pole działania.

L\ R

CUDA NAUKI
Sztuczne błvsknwice i grzmoty

W  laboratorjum  Ampere w Paryżu przepro 
wadzono ostatnio doświadczenia w zakresie 
w yw oływ ania sztucznych piorunów, przy po
mocy nowego aparatu, przystosowanego do 
olbrzymiego napięcia, wynoszącego przeszło 3 
m iliony wolt Błyskawice zostały wywołane 
w specjalnej klatce m etalowej; rolę chm ur od 
grywały odpowiednie kondensatory. Równo
cześnie z błyskiem rozlegał się potworny 
grzmot, zupełnie podobny do piorunów. Oczy
wiście oczy i uszy świadków tych doświad
czeń musiały być starannie zabezpieczone.

Maszyna, która czyta nagłos
Pew na niemiecka fabryka aparatów  elek

trycznych wypuściła maszynę przeznaczoną 
dla niewidomych. Jest to maszyna, k tóra za
m ienia znaki drmcarskie na fale dźwiękowe, 
t. j, czyi a na głos tekst drukowanego arkusza. 
Działanie „robota" polega na właściwościach 
komórki fotoelektryeznej zam ieniania gry 
świateł i cieni na fale dźwiękowe. W tym  celu 
litery drukuje się na przeźroczystej błonie ce 
luloidowej, k tóra daje odbicie ich na ruchomym

bębnie. Na bębnie wyrżnięte są 24 litery  alfa
betu łacińskiego, tak że obą odbicia zlew aj? 
się dokładnie. Prócz tego aparat zmontowany 
jest w ten sposób, że dopóki odbicia liter nie 
połączą się, niem a toku i niem a połączenia x 
komórką fotoelektryczną. Z chw ilą gdy połą
czenie następuje, powstaje ton i m aszyna za
czyna działać. Litera, która przechodzi przed 
okienkiem „robota" odczytana zostaie na głos. 
Dzięki tej maszynie niewidomi będą mogli od 
rzucić skomplikowany alfabet wypukły, zapo- 
mocą którego czytali poomacku.

Aeroplan oruchomycb skrzydłach
W  szeregu państw  został ostatnio opatento

wany rewelacyjny wynalazek jednego z czes
kich mechaników, naw iasem  mówiąc, niepo- 
siadającego żadnego wyższego wykształcenia. 
Jest to nowy typ aeroplanu, posiadającego 
skrzydła ruchome, przyczem lot odbywa się 
na tej samej zasadzie, co lot ptaków, a s ta rt 
i lądowanie nie w ym agają żadnego specjalne
go terenu. O ileby ten wynalazek okazał się 
praktyczny, aw iacja weszłaby na zupełnie no 
we tory. Ciekawe jest, że pierwszy pomysł ma 
szyn latających o ruchomych skrzydłach w y
szedł przed 4 wiekami od Leonarda da Vinci.
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Jak iyjq Żydzi na Łotwie
Kartki z podróży

Zagw arantow ane traka ta tam i pokcjowem- 
iw W ersalu, St. G erm ain i Trianon, p raw a 
mniejszościowe, są przez k ra je  b a łty c k i, w 
w szczególności zaś n a  Łotwie i w Estonji, w 
zupełności respektowane. K raje te są jedyne- 
mi w Europie W schodniej, które zostały u- 
Chronione od jadu antysemickiego.

Na Łotwie żyje obok 1 m iljona i 600 tysię- 
<cy Łotyszów, około 300 tysięcy Rosjan, 80 ty 
sięcy Niemców — blisko 100 tysięcy Żydów. 
Z tego żyje około 45 tysięcy w stolicy Ryga 
(na 350 tysięcy mieszkańców tego m iasta) i o- 
pkoło 20 tysięcy w mieście portowern Libawa. 
Żydzi łotewscy posiadają aulonom ję w dzie
dzinie szkolnictwa. W m inisterstw ie oświaty 
znajduje się specjalny departam ent dla spraw 
żydowskich, jak dla szkodnictwa, instylucyj 
Społecznych etc. D epartam ent len podlega kie 
row nictw u inż. Landaua, Żyda, należącego do 
partji asym ilatorskiej prof. Mintza. D eparta
m ent dla spraw  żydowskich otrzym uje od rzą 
du znaczne kwoty pieniężne n a  cele żydow
skie. Kwoty te uchw alane są w pai lamencie 
łotewskim  bez żadnych sprzeciwów.

Jest rzeczy zrozumiałą, że w k ra ju  o tak wy 
sokiu odsetku ludności żydowskiej i gdzie pań 
stwo tak troszczy się o rozwój kulturalny  tej 
ludności, musi pulsować żywe życie żydow
skie. W  Rydze znajdu ją się 4 żydowskie gim 
nazja, duża ilość żydowskich szkól ludowych 
i żydowskich ogrodów freblowskich, stojący 
n a  bardzo wysokim poziomie artystycznym , 
te a tr  żydowski, kliub żydowski, posiadający 
.wielką bibljotekę z dziełami, z dziedziny ju - 
daistyki, wiedzy hebrajskiej i sjo-iistyk i, jak 
również wiele stowarzyszeń i związKOW żydów 
sklch, zarówno o charakterze hum anitarnym , 
(jak i towarzyskim.

Niestety, szkolnictwo żydowskie n a  Łotwie 
nie jest jednolite. Z czterecn gim nazjów ży

d o w sk ich  w Rydze jest jedno z hebrajskim  
[językiem wykładowym, jedno z żydowskim, 
jedno z rosyjskim  i jedno z niemieckim języ
kiem wykładowym. G im nazja z hebrajskim  
d żydowskim językiem wykładow ym  posiada- 
Iją charak ter narodowo-żydowski, natom iast 
gim nazja z rosyjskim  i niem ieckim  językiem 
wykładow ym  przesiąknięte są asym iiatorskim  
duchem  wychowania i tylko o tyle są żydow- 
skiem i, że uczą liistorji żydowskiej, i w soboty 
i  uroczyste święta żydowskie są zamknięte. W  
każdym  razie przynoszą naw et ostatnie typy

gimnazjów żydowskich pew ną korzyść o  tyle, 
że dziecko żydowskie otizym uje przynajm niej 
pojęcie o swej żydowskości i nie jest wycho
wywane w duchu zgoła obcym. Dzieci żydow
skie nie odczuwają n a  sobie skutków an tyse
m ityzmu i m ają sposobność do gruntownego po 
znania h istorji i lite ra tu ry  swego narodu.

Żydostwo łotewskie u trzym uje w łasny o r
gan „Frim orgen", wychodzący codziennie w 
Rydze w języku żydowskim i cieszący się wiel 
ką  powagą i znaczeniem. Dziennik ten, reda
gowany przez pp. L atik i — Bertholdy i Dr. 
H ellm anna o tendencji sjonistycznej, posiada 
wielki nakład i wielu czytelników na Łotwie, 
Litwę, Estonji i F iniaim ji.
. Podobnie, jak w głównem mieście Rydze, 
istnieją również w innych m iastach, jak  np. 
w Libawie, W indawie, Mitawie, Dźwińsku i 
w innych m iastach łotewskich, szkoły żydow
skie, jako w yraz silnie rozwiniętego życia ży
dowskiego.

Sytuacja gospodarcza żydoslwa łotewskiego 
jest niekorzystna. Obok ogólnego kryzysu go
spodarczego cierpią Żydzi łotewscy szczególnie 
w związku z u tra tą  wielkiego i chłonnego k ie
dyś rynku rosyjskiego. Bardzo silnie został do 
tknięty przemysł j handel drzewny, skup iają
cy się prawie wyłącznie w rękach żydowskich 
szczególnie z Rygi i Libawy. Żydzi libawscy 
są bardzo zubożali, więcej aniżeli potowa ich 
wyemigrowała, podobnie, jak zresztą wogóle 
cała ludność Libawy, dawnego wielkiego i waż 
nego, rosyjskiego portu n a  morzu Bahyckiem 
— Libaw a by ła  jedynym  niezam arzającym  
portem  — spadła z 130 tysięcy n a  około 70 ty 
sięcy mieszkańców. Na Łotwie istnieje, podo
bnie, jak  w Polsce wielka arm ja  „Luftm en- 
schów", proletarjatu , żyjącego dosłownie z po 
wietrzą, który spada całym  swym ciężarem n a  
barki nielicznych, zamożnych rodzin żydow
skich. Dla żydowskiej inteligencji są bram y 
urzędów państw ow ych i kom unalnych zam 
knięte; w tej dziedzinie stosowany jest p rak 
tyczny antysem ilyzm . Z la rza  się nieraz p a ra 
doks, gdy np. Ryga w ydatnie subwencjonuje 
szkoły żydowskie, tea tr żydowski i bibljoteki 
żydowskie, przeznaczając n a  te cele stale, ro
czne dotacje, ale w zbrania się przyjąć żydow
skiego urzędnika, albo robotnika, do swej służ 
by  adm inistracyjnej.

Stanowisko takie nie w ypływ a z rasowego 
antysem ityzm u, lecz z tego powodu, że pań-

FRYDERYK BOUTET.

Portret matki
Yves Lerande wrócił po poinocy do swego 

pokoju hotelowego, zajmowanego do czasu urzą
dzenia mieszkaniu, które wynajął w Auteudł. 
Mimo, że była już późna godzina, Yves zapalił 
papierosa i usiadł w głębokim, wygodnym fo
telu. Chciał raz jeszcze przypomnieć sobie to eo 
przeżył podczas tego tygodnia pobytu w Paryżu i 
uporządkować swe wspomnienia.

Yves Lśrande przyjechał do Paryża z ma
łego mia deczka, w którem się urodził i wycho
wał. Po skończeniu szkoły średniej, mutka jego 
postanowiła, że Yves studjować bzdŁe prawo 
w Pairyżu. Po raz pierwszy w żyicdu znalazł 
się sam w wielkiem mieście. Dotychczas pra
wie nie opuszczał domu rodzinnego, gdzie pę 
Hy.it spokojny żywot pomiędzy matką i dwie
ma młodseemi siostrami. Na krótko tylko wy - 
jechał, aby odbyć służbę wojskową w małem 
miasteczku. Rygor wojskowy i koszary wyda
wały mu się dalszym ciągiem szkoły. Teraz 
dopiero po raz pierwszy czuł się dorosłym 
i niezależnym mężczyzną.

Dzisiejszego wieczoru został zaproszony na 
obiad do swej ciotki, pani de Bourson. Starsza, 
około sześćdziesiątki licząca kobieta, ubrana 
w suknię nienagannego kroju, dystyngowana

i jednocześnie buidzu sympatyczna, zrobiła na 
Ivesie miłe wrażenie. Pani de Bourson kochała 
tego chłopca, jedynego syna jej zmarłego bra
ta, to też dowiedziawszy eię, że jert w Paryżu. 
po»tunowiła się nim zaopiekować.

— Kochany Ivesie cieszę eię, że widizę cię 
w Pairyżu, — powiedziała do niego. — jak  
bardzo wyrosłeś i wyładniałeś, a jaki jes teś 
podobny io swego o jca .. Pragnę, abyś czuł sie 
u mnie, jak u eiebie w domu. Pokażę ci Paryż, 
oczywiście tylko to, co taka stara, jak ja kobieta 
może z Paryża pokazać. Chcę cię również wpro- 
wdzić dio paryskiego towarzystwa. Bardzo mili 
ludzie zbiorą się u  mnie w poniedziałek wie
czorem. Przyjdź również. O ósmej godzinie 
w stroju wieczorowym.

Ives starannie przygotował się na to .przyję
cie. Czy aby jego smoking ma dobry krój? czy 
kołnierzyk jest według ostatniej mody?

Punktualnie o godzinie ósmej przekrocz ł 
Ives próg rzęsiście oświetlonego mieszkania 
swej ciotki. Mimo, ż e . ch.-ząkaniem starał się 
uodać sobie odwragi, niebardzo czul się pewny 
siebie, a skrępowanie to wprowadziło go w stan 
takiego zdenerwowania, że chciał się nawet 
chyłkiem wymknąć. Zajęty sobą, nie zauważył, 
że stanęła przed nim wysoka, szczupła postać, 
pieknej brunetki. Czarna, gładka suknia opina- 

I łn jej smukłą kibić, pozostawiając odkryte 
j śnieżnej białości ramiona. Pani de Bourson

stwo, względnie m iasta łotewskie pragną p r j*  
de wszystkie ni zaopatrzeń w pracę swych ro 
daków, wykluczonych ze służby adm inistracyj 
nej w okresie regim e‘u rosyjskiego. Rezulta
tem  tego jest jednali praktyczne wyłączenie 
Żydów z adm inistracji publicznej. Dotychczas 
em igrowało wielu Żydów do K apstadtri i Jo-, 
hannesburga w Południowej Afryce, jednak  
kraj len został niedaw no zam knięty dla im i
gracji żydowskiej w skutek w prow adzenia za
kazu imigracyjnego. W  tym względzie nie róż 
n ią  się Żydzi łotewscy wiele od Żydów pol
skich, czy rum uńskich. 1

Stosunek Żydów do Łotyszo w jest t-—-.1—-■ 
poprawny, podohnle, jak  do m niejszości ro sy j 
skiej; stosunki żydowslto-niemieckie n a  Ł o t
wie układały się dotychczas bardzo zadow ala 
jąco. Dopiero przed kilkom a m iesiącami n a 
stąpiło pogorszenie. Przywódca Niemców fcr- 
tewskieh prof. Schicm ann, redaktor „RSgafic 
Rundschau", kióry dotychczas w pai jamencig  
bardzo często szedł ręka w rękę z najzyra to  
warzyszem, rabinem  Nurokiem, — .nastro ił się 
antysem icko od czasu przewrotu hitlerow skie 
go w Niemczech.

W  polityce wewnętrznej Łotwy biorą Żydł , 
bardzo żywy udział. Od czasu pow stania pań 
stwa łotewskiego reprezentuje żydostwo ło
tewskie n a  terenie parlam entu  łotewskiego 
pięciu posłów żydowskich, między nim i rabinr 
Dr. Mordechaj Nurok z Rygi i rabin Dr. Nurok 
z Libawy. Obaj ci posłowie należą do Mizra- 
clii. Dalszymi posłami żydowskimi są: prof.' 
Lasersohn (Ryga) należący do H itachdutu, 
Dr. Mayzel (Ryga) z Bundu i w końcu p. M. 
Dubin (Ryga) z Agudy. Podczas ostatnich w y 
borów utracili swe m andaty, n a  skutek n ie
korzystnego zbiegu okoliczności, następujący 
posłowie żydowscy: Dr. Nurok (Libaw a), prof. 
Lasersohn i Dr. Mayzel. W  ich miejsce zostali 
w ybrani dw aj kandydaci z Agudy, tak, że o- 
becnie łaczna liczba posłów żydowskich w par 
lam encie wynosi trzy, zam iast poprzednich 
pięć m andatów. Posłowie żydowscy n ie postę
pują, niestety, w parlam encie łotewskim  w e
dług pewnego jdinulilego planu działania. Po
słowie z Mizrachi i z H itachdutu głosują za 
zwyczaj wspólnie z partjam i dem okratyczne
mu Poseł z „Bundu" idzie z partjam i socjali
stycznymi, zaś poseł z Agudy z mieszczańskie 
mi partjam i prawicy. Naogół cieszą się posło
wie żydowscy wielkiem znaczeniem i powagą 
w łotewskich sferach rządowych. W ystąpie
n ia  ich, nacechowane dum ą i świadom ością 
narodową, bez względu n a  przynależność p a r
ty jną, przysparzają im  oełnego respektu. 
Szczególnie popularnym  jest poseł m izrachi- 
styczny rabin dr. Mordechaj Nurok z Rygi.

stała tuż przy nieznajomej i przyjaźnie uśmie
chała się do Ivesa. Na skinienie ciotki, podszedł 
do nidh z bijącem sercem.

— Droga przyjaciółko, przedstawiam ci mo
jego drogiego bratanka Ivesa Lćramde, który 
z bretończyki ma zamiar zostać paryżamraem... 
Ive9 — oto pani Ewelina Harrel...

Naipróżno Ives próbował wyUrnąć z orgar- 
p Łającego go coraz bardziej skrępowania. 
Wszelkie wysiłki pojostawały bezskuteczne. 
Przy kolacji siedź ał Iveu przy Ewelinie Harrel. 
Teraz zaś w swoim pokoju hotelowym, próbo
wał Ives raz jeszcze przetrawić wrażenia dzd- 
siejszgo wieczoru. Nie udawało mu się to je
dnak. Przed oczami widział wciąż brzoskwinio
we policzki i śnieżne ramiona Eweliny. Czyżby 

ta to miłość od pierwszego wejrzenia — za
stanawiał się Ivea, — taka o której pisze się 
w romansach? Przecież przed kilku godzinami 
wcale nie myślał o miłości, a teraz na wspom
nienie Eweliny, serce jego zaczynało bić żyw- 
szem tętnem. Miłość... Ives wzruszył ramiona
mi, przypomniawszy sobie uczucie dziecinnej 
sympatji, takie żywił dla Jednej ze swych kuzy
nek. Głupia przygoda, której się teraz wstydził. 
Ale ona... Kim jest? Czy wolna? Musi wszyriko 
wiedzieć. Zaraz jutro zapyta o to swą ciotkę

Pani ae Bourson wysłuchawszy bezładnych 
pytań, odpowiedziała:

— Zdaje mi się, żeś się od pierwszego wej-
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Dzięki w em u zrównoważonem u o u i t i . j p } >  
w i i taktow i cieszy się on w ielką popularnoś
cią w e wszystkich bez w yjątku  partjach , po
cząwszy od skra jnej lewicy, a skończywszy na 
Skrajnej praw icy. Popularność i powaga jego 
um ożliwiła m u przed kilku  laty, n a  skutek 
prośby prezydenta państw a, utworzyć gaLinet 
koalicyjny, który utrzym ał się przez k ilka la t 
I dotychczas znany jest w  społeczeństwie pod 
nazw^i „gabinetu N uroka“. T ak t jego nakazy- 
iwal m u jednak wycofać się z zajm owanego 
stanow iska i rzeczywiście, w 21 godzinach po 
hlWv<nznmLiu rządu, wycofał się Nurok ze sta
now iska prezydenta rady  m inistrów  l o t  wy.
' P a rtje  żydowskie sk ładają się z Bundu (przy 
|wódca Dr. Mayzel, Ryga), Aguda (przywódca 
'M. Dubin, Ryga), z tak zw anych „narodowo- 
rdem okratycznych“, t. j. grupy Żydów niem ie
ckich, o  tendencji w ybitnie asymdlaorskiej, 
prowadzonej prz< z prof. Mimtza, — celem u- 
niknięcia nieporozum ień należy zaznaczyć, że 
ta  grupa asym ilantów  jest przychylinie usto- 
■urkowaim do dzielą palestyńskiego, tak, że 
nie może ona być identyfikow ana z innynn a- 
sym ilantam i, — i z sjonistów. O statni stano- 
.tią  grupę najsiln iejszą, zarówno liczbowo, jak  

ii pod względem ruchliwości, nadającej specy
ficzne oblicze życiu żydow skiemu na Łotwie. 
Z pięciu posłów żydowskich do parlam entu  ło 
tewskiego przypada trzecL na sjonistów, — 
wyłączywszy obecną kadencję parlam entarną. 
N iestety n ie mogą sjoniści łotewscy rozwinąć 
się należycie, w stosunku do swej siły i zna
czenia z powodu zbytniego rozproszkotwania i 
roszczepienia w szereg party j, ryw alizujących 
zawzięcie ze sobą, bardzo często o m om enty 
czysto osobiste.. Od szeregu lat zwalczają się 
np. dw aj przywódcy, prof. Lasersohn z prof. 
Hellm annnem, na skutek czego cierpi natu ral 
n ie praca żydowska. Ponieważ np. Dr. H ell- 
m ann obok stanow iska przewodniczącego zwią 
zku sjonistów -rew izjonistów  w Rydze preten 
dował do stanow iska kierow nika departam en 
tu żydowskiego w M inisterstwie ośw iaty zosta 
fo to stanowisko powierzane asym ilantow i, Źy 
iłowi niem ieckiem u, inż. Łandauowi mimo, 
ee p a rtja  asym ilatorska nie odgryw a niem al 
żadnej roli w  żydowskie o, życiu społecznem 
na Łotwie. Dzięki popularności przywódcy 
Mizrachi, rabina Nuroka z Rygi, posiada p a r
tja  ta  nielicznych zwodtainików, jednak nie 
iwywołuje zbytniego rezonansu w m asie sjoni 
stycznej, a to z tego powodu, że w arstw a orto
doksów jest bardzo nieznaczna na Łotwie, a 
przeważna ich część skupia s,ę w Agudzie.

Największa partję  w szeregach sjonistycz- 
hych  Łatw y stanow ią niew ątpliw ie sjoniści- 
rewizjoniści. Najw iększa sjomistyczna korpo-

rzenia zakochał, mój drogi. Zaraz widać, że zo
stałeś wychowany przez bardzo sentymentalną 
matkę. Pozatem, jednak masz dobry gust. Ewe
lina jest rzeezj wiście piękna. Poznałam ją gdy 
przed dwoma laty, po śmierci swego męża przy 
jecnala do Paryża. Wiem tylko, że wyszła bar
oku młodo zawiąż i po ślubie mieszkała zagra 
nicą. Po powrocie do Paryża zamieszkała raizem 
ze swoją starą kużywką.

— Ale chyba nie oyła zbyt długo zamężna? 
Tak młodo wygląda... — powiedział Ives. Pani 
Boursone roześmiała się, — moj drogi chłop
cze, — to jest pytanie, którego nie należy nigdy 
zadawać a specjalnie wtedy, gdy chodzi o pię
kną kobietę... A jeżeli Ewelina tak bardzo ci 
się podoba, postaram eię. abyś ją częściej 
u mnie spotykał.

Pani de Bourson dotrzymała przyrzeczenia. 
,Po każdem spotkaniu z Eweliną, Ives wracał 
do domu rozmarzony i coraz bardziej zako
chany. Wkrótce spotkań.a te stały się treścią 
jego życia. Ewelina spostrzegła, <0 się dzjeje 
w duszy chłopca. 1 on nie był dla niej obojętny. 
Czy nie miała prawa rozporządzać swemi uczu
ciami? Była przecież wolna. I pewnego wieczo
ru  Ewelina, żartując z Ivesem, powiedziała 
mu, że musi być chyba ślepy, skoro nie zauwa
żył, że ona go kocha.

Sześć mies.ęcy upłynęło od tego czasu. 
Sześć miesięcy niewypowiedzianego szczęścia
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fac ja  ,w, Rjęiue „11 a r « D ° a • v '-  -p&gBeiar*
re^farjouistjfcmy. RucL .nłodgieśy „Bt &  !Sboboł.
pelcior", posiadający w  Rydze do mea&Wiih.- 
sw ą centralę św iatow ą liczy n a  Łotwie waete 
tysięcy człouLkow Życie żydowskie n a  ŁOiwae 
bez tej w spaniałej młodzieży nie da się popra- 
stu pomyśleć. Obok innych produktywnyjcłi 
zdobyczy stw orzyli rewizjoniści łotewscy dzae 
ło godne naśladow ania i upraw niające do du
my. Niedaleko Rygi wydzierżawili rew izjoni
ści w ielkie dobra rycerskie, n a  k tóiych urzą
dzili kwucę. W  kwucy tej otrzym ują członko
w ie „B rith T rum pelduru ‘ dw uletnią Hadbi- 
szarę, poczem w yjeżdżają da Erec. Gdy zwie-

Str, 7
tn   ...... — — — ■ - „
jd rełem  żęykjwnofta; widziałem wspaniałe dzie- 
wsęagta i cdSłojpicSw, pxzy pracy, m iałem  wraże
n ie /ż e  znajjtkćjęśię w  E jn  C har od u stóp GII- 
baa. .WSazja flui, począwszy od baraków  miesz- 
łJfcy cL ' a  sfcońUyąrazy n a  stajn iach, jest u- 
raąidcoiie  mm. ytZÓr Em eku. W szystkie budynki 
aatej|jŁ zoje są  Kebiaijskiemi napisam i, a cha- 
w arotb i fchawerim rozm aw iają pięknym, płyn 
nym  językiem  hebrajskim . Z kwucy tej w y
chodzi zaiste najlepszy m aierja ł ludzki do Pa 
lestyny. Opuszcza się tę kwucę z uczuciem ży
czenia, aby we wszystkich sjonislycznych 
związkach krajow ycn można było na kwuce 
takie napotkać. \

Morze dotychczas „nieodkryte" 
przez Europejczyków

Czem jest wybrzeże bałtyckie. — Czy na północy jest chłodno? — Wybrzeże Łotwy — pół.
nocne Grado. — Idylla morska w Estonji. —

óeżełi w Europie środkowej powiada się: 
wybieramy się nad morze", zawsze ma się na 

myśli luksusowe letniska nadmorskie we Fran
cji, w  słotaecznych Włoszech Lud  nad jugosło
wiańskim Adrjaitykiem. Z pojęciem morza mi
mowolnie łączy się pojęcie południa, skwar
nego elońca, subtropikalnej wegetacji. Jeszcze 
nie tak dawno nikomu z zachodniej i środko
wej Europy m e przyszło na myśl wybrać się 
w podróż turystyczną lub dla spędzenia laita 
nad Bałtyk. W ostatnich czasach dopiero, w mia
rę  jak rozwija się życie na wybrzeżu polskiem, 
Czechosłowak, Austrjak, W ęgier czy Szwajcar, 
dowiaduje się o cudnych plażach nadbałtyc
kich, a  jeżeli słyszy coś o Gdyni, nowoczesnym 
porcie polskim, dowiaduje się zarazem o prze
pięknym Helu, o ludnych plażach tamtejszych. 
Europa środkowa i zachodnia n ie zna dobrze 

wybrzeża Bałtyku. Co, jechać na półąoc, gdzie 
powiewa chłodny wiatr północny? — powie 
niejeden, komu opowiada się o pięknie wy
brzeża nadbałtyckiego już nie Polski, ale dal
szych krajów północnej części kontynentu.

Czyż rzeczywiście tam wieje mroźny wiatr 
północy? Nie jest to pusty frazes? Nie jest to 
żaden parad Dtks, jeśli powiemy, że często w let
nich miesiącach nad morzem północnem by

wa więcej słońca, niż w krajach dalej na po
łudnie płożonych.

Tak było napizykład w roku bieżącym 
w Fimlandji. Podczas gdy Europa środkowa 
i zachodnia w maja drżała z zimna a we W ło
szech nawet znieść nie mogli częstych desz
czów — na północy,, w kraju dziesięciu tymęcy 
jezior, ludzie chodzili opaleni żarem słonecz
nym, a  plaże nadmorskie były przepełnione.

i dumy, że taaa jak Ewelina, kobieta, jego 
właśnie wyróżniła i wybrała. 1 Ewelinie zda
wało się, że tak jeszcze nigdy nie kochała. 
Zastanawiała się tyłka nieraz: „Jak długo bę
dzie on mnie jeszcze kochał." Nigdy jednak nie po 
myślała: „Czy będzie mnie kochał zawsze?"

Codziennie spotykali się w Auteuil, gdzie 
Ives posiadał skromne mieszkanko. Niekiedy 
E  es odwiedzał Ewelinę i pozoslawał u niej na 
kolacji, w czasie której towarzyszjła im stara 
kuzynka Eweliny.

— Ona wiele przeszła w swem życiu — 
tłómaczyłe Ewelina zgryźliwe usposobienie 
swej krewnej. — Pozatem jednak lubi innie 
ona bardzo. Niezadługo zresztą wyjedzie do 
przytułku. Wyznaczyłam jej stałą rentę.

Gdy pewnego dnia Yves oczekiwał w swem 
mieszkaniu na Ewelinę, zadźwięczał przy 
drzwiach dzwonek. Ives, ku wielkiemu swemu 
przerażeniu, zauważył na progu niesympatyczną 
postać kuzynki.

— Drogi panie Lerande — powiedziała 
ona, — przechodziłam tędy przypadkowo, po
stanowiłam więc wstąpić do pana. Pozatem 
chcę panu ofiarować prezent, który pana za
interesuje. Jest tc postać pewnej osoby, która 
liczyła lat dwadzieścia wówczas, gdy i ja tyle 
liczyłam. Pozna par tc zresztą ps iei toalecie.

Przy 'yi 1' lew ach w ręczyła mu nła£lV. za
pakow any  w p ap ie r, przedm iot. W Sęj ilośli

Plaża w Helsinkach.

Morze Bałtyckie, jego wschodnią część zwła
szcza, można nazwać „morzem, którego Euro
pejczycy nie zdołali jeszcze odkryć". Nie dużo 
jest takich, którzy znają jego wygodne, sze
rokie czyste plaże, szereg idyllicznych cichych 
zakątków, gdzie ozon sosnowych lasów łączy 
się z 2bawiennem powietrzom morskiem, jego 
charakterystyczne wydmy piaszczyste na Lit
wie koło Kłajpedy lub białe noce w Estonji 
i Finlandji. Dla swych skwarnych upałów, 
słusznie też nazwane zaitały okolice Kłajpedy 
Saharą północy. Tu panuje odwieczna walka 
morza z piaskiem i piasku z wTegetaoją, a po
suwając się dalej na północ wzdłuż wybrzeża, 
dojdziemy do łotewskich morskich miejscowo
ści kąpielowych, które również zasługują na 
większą uwagę.

NaeDwy' zaij chat akterjfstycanem jest, ze 
w czasie, kiedy kraje bałtyckie znajdowały się 
pod panowaniem Rosji, na wybrzeże ryskie za
jeżdżała laitem liczni obywatele polod-lowych 
gubem ij Rosji, chociaż bliżej im było do Mo
rza Czarnego, na Krym i nu K-ukaz. Wabiły 
ich tu już wówczas długie i s mrokie plaże Jar- 
mula, obfitujące w uzdrewk ka kąpielowe i cza
rujące zakątki Maiori i Kemmeri( kąpiele dla 
reiumatyków), najlepsze z uzdrowisk Etyskich 
mało znane były w Europie środkowej i za
chodniej, ale dobrze o nich wiedziano w R<eji. 
Obecnie droga do tych kąpieli jest łatwiejsza 
i prostsza z Europy zachodniej 1 środkowej niż 
z Rosji, otoczonej muirem ^elnym i paszporto
wym.

Łotewskie wybrzeże naprawdę nazwać n«ot ■ 
na północnem Grado. Jego oryginalnością jedt, 
że na przestrzeni 50 km nie znajdziecie żad-

wych oczach dostrzec było można iskierki triumfu 
ze spłatanego figla.

— JednouaeJnie cnce pożegnać pana, —' 
mówiła dalej — gdyż dzięki mej zacnej i ko
chanej kuzynce, otrzymałam miejsce w przy
tułku dla kobiet

Ives rozerwał papier i stanął, jak wryty 
W pakiecie był portret Eweliny, młodej, .pięk
nej Eweliny... ale ta suknia... ten kapelusz... 
Ives przypomniał sobie, ze podobne widział 
widział w jakimś filmie, który pokazywał modę 
z przed dwudziestu lał...

— Och. och, 00 ona przyniosła?
Ives obejrzał się. Za nim stała Ewelina, 

która bezszelestnie weszła do pokoju. Po krót
kiej dopiero chwili, zmuszając się do spokoju, 
powiedziała nieco drżącym głoseip:

— To jest portret... mojej matki.
Ives nic nie odpowiedział. W obcowaniu 

z tą kobieią nauczył się taktu i delikatności. Ze 
wzruszeniem podziwiał to kłamstwo Eweliny, 
która w ten sjrosób Chciała uratować ich mi
łość i uchronić gc od rozczarowania. A poza- 
iem... Ewelina tein/ dy lak stała przed nim, 
n.eco bieda ; dr/era. nie byłnż piękniejsza ni2 
dawniej, niż w czasie, z. którego pochodził 
poił ret°

— J '-teś jy-ć|ei'n« ck twej matki — po- 
więd/iał Tv«?-. — uważam jednak, że jesteś o-’.
.“iifrj ^ridpip!>•
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nego  kamienia, a  aaaraka p laże piaszczysta od 
w ysokich sosem -wiekowego la su  ciągnie się 
w p ro st do morza, a  w niektórych miejscach 
k ilk a se t metrów można iść wgłąb morza po 
piaszczystem  dnie. Jest to zaiste morski raj 
d la  dzieci. M aiori i inne Ląpiele na rypkiem  
w ybrzeżu n a  Ł otw ie w całości dostosowame są  
do  w ym agań publiczności. Są tu doskonałe 
pensjonaty , restauracje i dancingi, koncerty 
syw fon ic7.ne, a  głównie wszystko jest znacznie 
tańsg.e, niż w innych kąpielach morskich.

Mniej znane są mitjjcowocści kąpielowe na 
estońskiom wybrzeżu. A przecież jest to kraj 
morskiej idylli. Są tu niewielkie przytulne 
miasteczka, piękne dzielnice will jak n. p. 
w okolicy Pernowa Gaspali i głównego mda ita 
Tallina, Cudowna jest plaża Brigitta, najwspa 
nialsza plaża estońska. Wszędzie są wilie, małe 
pensjonaty, nadmiar dobrych produktów i pięk
ne plaże. W lecie wcale nie ma tu  nocy. Dzień 
staje się nocą, a noc dniem, a le  i noc i  da» a  
są równie jasne. O godzinie 11 wiecz. kiedy  
panuje półmrok, można jeszcze czytać gazety. 
Dla odpoczynku i snu człowiek południu po
trzebuje tu znacznie mniej czasu, niż w swych 
rtrunacn Tak zwłaszcza jest w e Fialaindp, gd zie  
dzień nie różni się od nocy, czy też odwrot
nie. l a  oż potrafią wyayekać naturę. Finłamd- 
czycy] są _portsmemami per exceUemce. Od 
wazesnęgo ranka znajdują się na bojejcąch 
sportowych i jachtklubach. Na plażach w  la  
saeh, nad tysiącami jed ó r  wewnątrz kraju ży
cie k&pd w cuągi' całego lata neuuatanmo. W zi
mie FM aiulja ramienia się w eldorado s por
tów zim ow ych. System, ee ło w jsc  opaska nad 
zdrowiem feyetznean i  dacbow em  człow iek*, 
jego  nerw am i — oto zasady podstaw ow e *yc u  
W FinłanrijL

C ała >'i U udja jest n iby „olbrzym i em  aą- 
paelew em  mdesjeoem odpoczynku", aaocsuu. ooi- 
toołw iek udlegtem  od zachodniej i iroO kow ej 
Europy. D rogi kom unakacyjne są  uLepaganj, 
n ośnie azybioość parow ców , a  także Itoje lot 
m a« rozw ijają s ię  w  p raw dziw ie am eryaań- 
■kieui tem pie. O becnie tanim  sam olotem  prze
być m odna drogę z  T allin a w  Fistonji ao  H ei- 
BÓneik, sto licy  F in land ji w  « ą g u  20 n in u t pod  
m as gdy d aw n iej droga ta p o ch ła n ia j 4 go-
ł̂winy BMlfll],

Wkrótce ta część kontynentu zoetaawa ,,od- 
feyta", a  plaże uaaoaltyakie cŁroją aię wy
brednymi połactotowcami. 

K, B (Ceps)

Wszyscy mówią

(I) — inaczej wygląaa to jednak w świetle fak
tów. N. p. w Anglji odbyły się ostatnio w D arł
owo! wiolkie manewry, z udziałem aparatu lotni
czego i gazowego. — Zdjęcie podajemy obok. — 
Wsaystko blednie jednak wobec tego, co dzieje 
ałę o t Jenie w Niemczach, gdzie akcja militaryza- 
cyjna obejmuje już nietylko wszystkie organiza
cje it&rszych, ale sięga nawet do najmłodszych. 
Nauewuąirz nazywa się to „zabawą1*, de facto 
jednak jest niczem innem, jak przepajaniem naj

młodszego pokolenia duchem m&litaryzmu.

Mozo H i M i  nunmm tyframi
Komórki mózgowe są fabrykami cbtuilfaM al 1 baterjaml dektiyuzuemi.

Mózg ludzki w czasie działania wyobraża 
jakgdyby centralę telefoniczną, w której nie
zliczone linje telefoniczne tączą między sobą 
komórki poszczególne. Profesor uniw ersytetu 
Chicago, C. Jurlsom Herrick. zasłużony badacz 
mózgu i jego fumkcyj, przedstaw ił w obszer
nym  odczycie w Towarzystwie Postępu W ie
dzy w Nowyin Yoirku obraz działalności ko
mórek mózgowych.

Obraz to zaiste fantastyczny. Profesor H er
rick podał niesłychane w swym ogromie cyf
ry „połączeń" międzykomórkowych. Twierdzi 
on, iż należy się posługiwać cyfram i astrono- 
micznemi, aby oddać ilość połączeń w trakcie 
procesów myślowych. Cyfra la m usiałaby wy 
obrażać jedynkę z piętnastom a m iljonam i 
zer! Aby wypisać tę cyfrę należałoby w ypeł
nić 30 tomów, liczących po 350 stronic każdy. 
Ale i ta  cyfra nie daje, zdaniem prof. H erricka 
dokładnego pojęcia ani odbicia działalności 
mózgu, gdyż obejm uje ona wyłącznie korę móz 
gową.

Ile komórek liczy mózg ludzki? W iem y już 
dzisiaj, iż korze mózgowej znajduje się od 10 
do 14 m iljardów  komórek, rozmieszczonych 
według pewnego szematu topograficznego

„W  jaki jednak sposób odbywa się kom uni
kacja między m iljonam i tych komórek — p i

sze prof. He.rric — o lem nie m am y dotych
czas dokładnego pojęcia. Ostrożnie licząc, mo
żemy pizypuścić, iż każda z lO m iljardów  ko
mórek kory mózgowej pozostaje w kontakcie 
anatom icznym  i fizjologicznym z conajm niej 
stoma innemi komórkami. Liczba połączeń o- 
gólnycli w tych w arunkach musi sięgać cyfr 
astronom icznych- połączenia te, kontakty, od 
byw ają się jednak nie przypadkowo, lecz we
dług OKreślanycli praw, których nie znam y je 
szcze, ale które m usim y zbadać i poznać, aby 
w całości móc się orjentować w sposobie funk 
cjomowania mózgu. Niektóre tylko poszczegól
ne praw a są nam  znane dzisiaj; konieczna jest 
lednak olbrzym ia sum a pracy poznawczej i 
wysiłków naukowych, zanim  uda się nam  wy 
jaśnie i wytłóniaczyć procesy elektro-biolot- 
g!czne odbywające się w mózgu".

Profesor Herrick twierdzi, iż zapoznanie 
się dokładne z przebiegiem i istotą procesów 
mózgowych etektro-biologicznych pozwoli do 
pi ero na przełomowe wyświetlenie poglądów 
o znaczeniu system u nerwowego w organiź- 
mie ludzkim i będzie m iało dla medycyny ta 
kie same znaczenie jak w swoim czasie zasto
sowanie m ikroskopu w naukach ścisłych. W e 
dług danych obecnych można przypuszczać, 
iż mózg ludzki jest organizmem elektro-che-

micznym, w którym  każda komórka pełni ro
lę fabryki chemicznej i baterji elektrycznej, 
k tóra w ytw arza określone ąuantum  energji 
elektrycznej.

Gdy mózg działa, gdy myśli i odpowiada na 
rozmaite podniety zzewnąlrz w ytw arzają ko
mórki jego większe ilaści energji elektrycznej 
oraz produkują substancja chemiczne. Ale w 
jaki sposób ad tych procesów przechodzi się 
do „cudu m yślenia", to jest i pozostaje nadal 
jeszcze ńicprzeniknionn tajem nicą.

„Dokładniejsza i ściślejsza znajomość móz
gu, jego anatom ji i fizjologji — mówi prof. 
Herrick — jest konieczną podstawą do pozna
nia i rozwiązania zagadki „połączeń telefonicz 
nych" międzykomórkowych w mózgu ludz
kim".

W n a s t ę p n y m  n u m e r z e

„WIEDZY i ROZRYTO"
d a l s z e  z a d a n ia  i  w y n ik i
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Gen. B albo i  Indjam e

(I) W  czasie pobytu  w A m eryce został gen. Balbo 
m ianow any honorowym  naczelnikilem jednego ze 
szczepów indyjskich. „L ata jący  orzeł" —  bo t a 
lkiem mianem został ochrzczony —  obdarzony zo
s ta ł pióropuszem, będącym  odznaką jego  godności.

P rzep ły n ą ł w od osp ad  N lagary

(1) N a zdjęciu p ływ ak  am erykański, W illiam  Con- 
d a rt, k tó ry  —  jak  już donieśliśm y —  dokonał 
w spaniałego w yczynu, p rzep ływ ając wodospad 

N iagary.
—o-§-o—

Tajem niczy zg o n  posła japcnsklpgn 
w  PiandiurJI

(!) W śród tajemniczy ch okolicznośi i zm arł geneial 
Muto, poseł japoński w Mar.dżurji. Ponieważ istnie 
je przypuszczenie, ' i  został on o tru ty , w ybrano -p> 
cjalną komisję śledczą, dla zbadania przyczyn je 

go zgonu.
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Informator gospodarczy
(!) „RESTAURATOR": Restauracji i sklepu kolo 

njalnego nie można łączyć d la  nabycia jednego 
świadectwa przemysłowego. Konieczne jest w yku
pienie dwóch patentów.

(!) „SYM PATYK": Przysługuje Panu trzymie
sięczne wypowiedzenie. Umowy, zawierane z pra
codawcą, nieodpowiadająee wymogom ustawy, bo 
uszczuplające praw a pracowników — są prawnie 
nieważne.

(!) ZAWODOW IEC": 1) Nie podlega opłacie
stemplowej. 2) W „Odpowiedziach redakcji".

(!) „ŁOW . TARNÓW ". Za zgubienie świadec
twa przemysłowego nie grozi Panu żadna kara. 
Musi Pan  jedynie wnieść prośbę do urzędu skar
bowego o wydanie Panu duplikatu. Urząd skar
bowy sprawę tę  zbada i wyda Panu odnośny du
plikat bez większych trudności, jedynie -za zwro- 
. em kosztów formularza.

(!) „M. W. BOCHNIA": Za rok 1932 należy pła 
::ó staw kę 1 i pól proc. od detalu przy prow a
dzeniu praw idłow ych ksiąg handlowych, z.aś od 
hurtu z księgam i pól proc. Za rok 1933 będzie 
Pan od detalu  płacił 0.75 proc., a od hurtu pół pro
cent przy praw idłow ej księgowości.

(!) „BUCHALTER 3<>": W  analogicznej sprawie 
istnieją dw a orzeczenia N. T. A. Jedn.o z nich z 
dn. 11. 5. 1931 r  L. rej. 2594-29 postanaw ia, że 
księgow anie pewnych pozycyj do ksiąg handlo
w ych z kilkuimiesięcznem opóźnieniem samo już 
uzasadnia uznanie ksiąg handlowych za n iepra
widłowe. D rugie: L. rej 2465/29 z dn. 18. 5. 1931 
postanaw ia, że księgow anie zakupu tow arów  do
piero  po pokryciu faktu?y uzasadnia zdyskw ali
fikow anie m ocy dowodowej ksiąg  handlowych.

(!) C IEK A W Y ": Jeszcze w roku  192q. Skreśle
nie Związku Rewizyjnego Spółdzielni Rolniczych 
we Lwowie z lis ty  zrwiązków rew izyjnych n a s tą 
piło na posiedzeniu P aństw  R ady Spółdz. w dn. 
19. czerwca 1929 r. z dniom 1 stycznia 1930 r.

(!) „USTAW A": U staw a nie przewiduje norm y

ilości robotników przy przedsiębiorstwach dostaw. 
Decydującą jest- wysokość obrotu, a t a  nie może 
przekraczać 80 t.ys. zł. rocznie przy trzeciej kate- 
gorji patentu.

(!) „ZRUJNOWANY KUPIEC": Trudno roz
strzygnąć p o ję ł e  „wykwinliKŚci" obuwia. ’-ta- 
wa tego nie przewiduje, a że władzo, skarbów* 
stanęły na stanowisku, że trudni się Pan sprzeda
żą obuwia wykwintnego jest rzeczywiście trud
nym problebem. Niema innej rady, jak zaskarżyć, 
ewentualnie..de sądu stanowisko władzy skarbowej 
i dopuścić do sądowego rozstrzygnięcia kwe«t ■ 
wwkwintnośoi tego obuwia.

(!) P. D. A. KRAKÓW: 1) Wolno Panu utrzy
mywać nawet dwa składy i zatrudniać jednego 
dc-roslego, najemnego subjekta handlowego, oprócz 
P a n a  lub zastępującego Go dorosłego c J o n k a  ro
dziny. 2) W dniu 16 maja b. r. płaci! Bank Polski 
za dolara 7.52. W obrotach prywatnych kurs do
lara wahał się od 7.52 do 7.60.

(!) P. AXEL.: Jeżeli Pan nie będzie miał wię
cej, jak 10 rowerów*, może Pan w ykupić patent IV 
kategorji handlowej.

(!) P . R. S. KRYNICA: W edług przyznanych
sądow nie odsetek.

(!) M. M. NOWY TARG: Księgi handlowe i
wszelkie dotyczące ich dokum enty należy prze
chowywać w ciągu 5 la t p. 3 par. 2 rozp. Min. 
Skarbu z dn. 13. 4. 1932 r. Dz. U. R. P. Nr. 41 poŁ 
412).

(!) „STAŁY CZYTELNIK J . R J :  Jeżeli oparł się 
P an  na ustaw ie am erykańskiej, to  obecnie, w  
związku z uchyleniem klauzuli złota przez Roose- 
ve lta  u staw a  ta  nie obowiązuje dłużnika. Z resztą 

1 w szystko zależy od treści zaw artej umowy. Jeżeli 
dłużnik jest obowiązany do zap ła ty  kap ita łu  w  
dolarach o w artośc i pary te tow ej, to  i odsetk i m u
s i płacić w te j sim ej w artości, albowiem w yso
kość sumy odsetek musi ściśle odpow iadać w ar
tości kap itału .

PONIEDZIAŁEK 31 LIPCA.
(I) W arszaw a (1411.8) 7: p. K raków . 7.05: Gim 

nastyka. 7 20: Marsze i wałce. 7.30: Dz. por. 7.35: 
P ły ty . 7.52: Chw ilka gospodarstw a domowego. 
7.55: P rogram  e a  (k ien  bież. 11.57: Sygnał czasu; 
H ejnał z K rakow i. 12.5: K oncert popularny. 12.25: 
P rzegląd prasy. 12.33: Kom. m eteorolog. 12-35: 
D. c. koncertu. 12.55: Dz. połudn. 14.55: P ły ty . 
15.5: W iadom ości bież, 15.10: Kom. P aństw . Inst- 
E ksport. 15.15 P ły ty - 15.25: Kom. gospodarczy. 
15.35: P ły ty . 15.45: Przegląd kom unikacyjny. 15.50 
P ły ty . 16: T rans, z Ciechocinka. 17: P ogadanka. 
17.15: K oncert. 18.15: Odczyt. 18.35: R ecital fort. 
19.20: Rozm aitości. 19.35: P rogram  na dz. nast. 
19.40: Fbljeton lit. 20: O peretka „H otel Im perial".

Lwów (380.7) 7: A udycja poranna z W arszawy. 
11.57: Sygnał czasu z W arszaw y, H ejnał z K rako
wa. 12.5: T rans, z W a~szawy. 14.55: P ły ty . 15.5: 
P : ogram n a  dz. bież. 15.10: „S ilva Rerum " i re
p ertu a r tearu  lwowskmgo. 15.15: P ły ty . 15.25: 
Komun. gosp. z W arszawy. 15.35: G iełda zbożowa 
i p ły ty . 15.50: Skrzynka pocztowa. 16: Koncert.
17: T rans, z W arszawy. 18.15: Odczyt. 18.35: Re
cital. 19.5: P ły ty . 19.20: Rozm aitości. 19.35: P ro 
gram  n a  dzień następny, 19-40: Skrzynka techn

K atow ice (4087 7: A udycja poranna.. 11.50: Pro 
gram  na dzień bież. 11.57: Sygnał czasu z Warz 
12.5: T rans z W arszawy. 14.55: P ły ty . 15.5: Kom 
gospod. i ceduła giełdy zb iż  w K atow icach. 15.15: 
P ły ty . 15.25: Kom. gosp. 15.35: P ły ty . 15.45: Ko
m unikat. 15.50: P ły ty . 16.00 Kon.-ert. 17: Poga
danka. 17 15: K oncert. 18.15 Odczyt ze Lwowa 
18.35: K oncert z W arsz 19.10: Odczyt. 19.25: Roz 
maitośei 19.35: Program  na dz. nasi. 19.40: Tra.n* 
z W arszawy.

Rzym (441.2) 12.30: P ły ty . 17.30: Koncert
20.5: P ły ty . 20.45: Koncert. 22: Muzyka taneczna

P raga f48S 6) 6.20: Muzyka i śpiew. 10.10: Trans 
z Bratlslnw y. 11: T tau t. ■ M * 0>trawy. 12 5: Pij 
tj 12.30 Trans. ; Prna 18 40; P h  ty . 14.50. 
Trans, z Bratislawy. 19.10: Trans, z Brna 20 25:

Kwartet mandolinistów. 20.45: Recital śpiew.
21.5: Trans, z Bratielavy.

W iedeń (518.1) 11.80: Płyty. 12: Radjoorkie-
stra symf. 20.45: Popularny koncert: „Sny no
cy letniej". 22.30: Odczyt. 22 45: Płyty.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES TECHNIKI 
OGRZEWALNEJ.

§ odbędzie się w Paryżu w październiku b. r. od 
9 do 15-gO- Kongres ten będzie trzecim z rięda. 
obrady toczyć się będą w sześciu sekcjach, a Je
dnocześnie z kongresem odbędzie się w salach 
Go»servatoiire National des Arts et Motors w y  
staw a odnośna. W  kongresie i w wystawie bie
rze udział szereg de]egacyj z  ióżnvch państw-

DZIENNIKARZ — MARSZAŁKIEM.
§ Generał Balbos którego lot do Ann ryki na 

czele całej eskadry wzbudził powszechny entu
zjazm- jest z zawodu dziennikarzem- Urodzony 
3 czerwca 1896 r.. jako młody student poszedł 
na wojnę, później z a ś  studiował ekomomję n a  u* 
niwensytecie we Florencji. Poczem POśw’ęcił si# 
dziennikarstwu. ..Marsz na Rzym", którego był 
jednym  7. głów nych inic;ałorów, zmienił koleje 
jego życia . Obecnie jest ministrem lotnictwa i o- 
sfatnio został marszałkiem wojsk włoskich- Jest 
to pierwszy dziennika "z który zrobił karjerę 
w ojskow a.

UCHWAŁA SAI>«- 
OKRĘUGWEGO Ja
śle z  dnia o maja  19? * 
S t ó w  BI. 83. został-  
T o w .  K r e d y t o w e  ; Os? 
f z ed n o ś c ;  w Korczyn-  
r o z w i ą z a n e  - Wzy,» 
sje w s z y s t k e ,  Aip' - ' '  
cieli  --  dfi /. sŁp'S7 
swych ros/ezęti dc 3-e 
mies ecy od d a t '  os r a- 
n i eg c  osf as^en i a.  I. k "  : 

d a : o r z v  R o r:< rihe r c
'■'ty a Korczyn t

ZWARDOŃ. 750 m. w y
soko tuż przy czeskiej 
t r a n c y .  — Pensjonat 
„Szwajcarja" poleca mi
mo slówticjrc sezonu po 
koić z pierw szorztd- 
neu '.trzym aniem 5 ra 
zy dz ermie po zło- 
■ycb s Dz ec ; zł. 3.
I.adnf olożęjWr f m -
-1M' OC 314 lk

O Al W A M *  ,!F
r o f v\

'~\ r »c' o r\ 
Iłll:g.'LZa t>
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EGLĄD
Pod redakcją Dra Henryka Lesera

G dy burmistrz miasta gra w krokieta.

j(ł) Z okazji 100-lecia istnienia Klubu Krokietowego w mieście Twickeniham k. Londynu, odbył «ię 
wwełM tran iej, w którym uczestnicy występowali w strojach z przed stu la t \  Na zdjęciu widzimy

burmistrza miasta w czasie gry.

Maks Baer Kandydatem na bokserskiego
mistrza świata

PRZED MECZEM BAER — OaRNERA.

<G&3y Max Baer ze swoim mamażerem, a właści
wie z jeJuym ze swoich manażerów przekroczył po 
raz pierwszy upragnione progi Mekiki boksera — 
Madison Square Garden i zwierzał się ze swych 
planów dyrektorowi tej wielkiej areny, spytano go 
yrzede. zezy siki em o jego pełne imię.

— Max Adalbert Baer — odpowiedział młody 
boksie.

•— Ińcia ł pan powiedzieć Maximilian — popi a- 
wiono go, w .Ameryce bowiem nie znają imienia 
Max. „Maximiljan“ wymawiają jak Maxi Mujan, 
tak samo brzmi słowo „miljon".

Baer przytomnie odpowiedział: — Nie, tylko 
Max. Brakujący Miljon chcę zarobić na pańskim 
ringu.

I istotnie zapowiada się, że tak sie stanie. Baer 
robi bowiem fantastyczną karjerę. Urodził się on 
jako syn niewielkiego farmera i pasał krowy u swe
go ojca. Znudziło mu się to prędko i ruszył do 
miasta, gdzie został robotnikiem. ,W czasie przerwy 
obiadowej w pracy, Baer walczył na podwórzu 
fabrycznem zo swymi kolegami. Walczył z każ
dym, kto chciał. Pewnego dnia syn właściciela 
fabryki Hamilton Pomcroy zobaczył, jak Baer jjuo. 
kautował większego o głowę od siebie chłopaka. 
Fomeroy zaproponował Baerowi karjerę bokserską 
i niebawem pogromca Schmelinga miał jurż pierw
szą walkę za... 25 dolarów. Jego nowy szei był 
nim tak zachwycony, że zorganizował jeszcze 12 
walk. 12 zwycięstw przyniosło* mu 9.100 dolaTów. 
Dla chłopaku od krów była to suma imponująca.

Potem już poszło prędko. Przyszli prawdziwi 
manażerowię. wzięli go w swe ręce i zaczęli zała
mywać dłonie. Baer kładł swych „sparingpartne- 
rówj, zarabiał pieniądze, ale nie chciał się nicze
go uczyć. Nawet tak doświadczony trener, jak 
Mc Allister, zrezygnował po paru miesiącach z wy
szkolenia swego pupila. Pełen temperamentu 
Baer i dziś niema właściwie pojęcia o boksie. Ale 
gdy trzeba na. ring wnieść wytrzymałość, zaciętość, 
w dzikiej wymianie ciosów, w nieustającym a*:aku 
Baer czujeYie jak ryba w wodzie.

26 września 1932 r. Baer stanął w Chicago

przeciw Tuffy Griffiuhsowi. Ten doświadczony bo
kser aż do szóstej runly parował wściekłe ataki 
Baera i cofając się ciągle utrzymywał swą przewa
gę punktową- Ale ciosy Baera zmiażdżyły wreszcie 
garóę Griffitha; zaczął on cofać- się wolniej, chro 
nić mniej dokładnie, wreszcie w 10 rundzie padł 
na deuki.

Jeszcze bardziej przekonywująco pobił Bao.i 
Emie Schaafa, przygotowując s wym nokautem 
bodajże śmierć tego boksera pod ciosami Camery- 
,W dziesiątej rundzie otrzymał Schaff lak  straszy: 
cios prawą, że cucono go przez 10 minut, a parę 
godzin trwało zanim przyszedł zupełnie do siebie.

Mecz ze Schmelingiem pamiętają jeszcze wszy*.- 
cy. Wściekłe ataki Baera wyprowadziły z kon
ceptu nawet tego, który imponował swym spoko
jem wobec Sharkeya, a niszczycielską pracą wobec* 
Paolina. Dziewięć rund opierał się sdhmeimg, 
w dziesiątej ciężar ciosów Baera zrobił swoje.

Baer nie jest jednak jeszcze ciągle bokserem 
w pełnem tego słowa znaczeniu. Ale Baer ślepo 
wierzy w w e  siły. Jest on tak pewny swej odpor
ności na ciosy i siły swych sierpów, że graniczy 
to z karygodną lekkomyślnością. Manaźerowie i  
trenerzy zwracają mu ciągle uwagę na luki w de-* 
fenzywla. Baer śmieje im się w oczy.

— Niech bije — mówi — tem lepiej dla mnie. 
Nie pozostanę mu dłużny i też będę bił. Zoba
czymy, kto lepiej na tem wyjdzie.

Nietylko na ringu jest jednał-: Baer lekkomyśl
ny. Błynme są his tor je jego kontraktów. Ma on ich 
tyle na głowie, de zaledwie jedna czwarta zarob
ków tralfa do jego kieszeni. Reszta idzie w ręce 
opiekunów, z którymi Baer najczęściej już dawco 
zarwał.

Ale to go nie wzrusza, Baer tryska wprost żą
dzą życia. Wierzy, że zacznie on zarabiać miljcuiy, 
a  wówcfeio starczy na jego coH ziemne potrzeby. 
A p. irzeby te nie są skromne. Gdy Baer poraź 
pierwszy doi wał się do pieniędzy, nie wiedział 
wprost co z niemi zrobić. Gdy przed dwoma lity  
przyjechał poraź pierwszy do Nowego Jorku przy
wiózł ze sobą mi mniej ni więcej tylko 40 ubrań 
i tyleż par butów, 20-cia palt, dziesiątki kapelu
szy, tyle szkaipetek, że opowiadano, iż kupuje je 
hurtem.

Tak jest Baer, pięściarz, który nie zna tricków 
reklamowych, nie wie, co to są korzystne kontrak
ty, który bije się, aby zwyciężać, do ostatniej 
chwili nie traci nadziei, nie zna co to ucieczka 
i obrona, który wnosi w zaśniedziałą atmosferę 
amerykańskich kół bokserskich powiew młodości 
i... lekkomyślności.

Czy daleko zajdzie z temi zaletami, które nd 
drodze do mistrzostwa świata są jednocześnie w a
dami?

Zasady gry w piłka siatkowa
Piłka siatkowa, popularnie siatkówką zwa

na, jest najmilszą i najdostępniejszą ze wszyst
kich gier. Wymaga stosunkowo nitdusego 
boiska (w grach oficjalnych 9X19 m.), a z przy- 
borów — jedynie siatki, rozwieszonej na dwóch 
słupkach, (którą na plaży czy w lesie przy 
dobrych chęciach zastąpi z powodzeniem cho
ciażby sznurek), no i oczywiście p łki. Zasady 
samej gry zapożyczone zostały od tenisa. Piłka 
musi tu być stale w locie, podbijana (ale nie 
rzucana, czy przetrzymywana przy odbijaniu) 
rękami grających. Uderzyć p.łke wolno poraź 
drugi dopiero wtedy, gdy dotknął jej w mię
dzyczasie inny gracz, przyczem przez drużynę 
jako całość może być uderzona bezpośrednio 
po sobie tylko trzy, razy. Trzecie uderzenie 
musi ją skierowywać poza siatkę. Druźjna 
skład* się dosłowrde z dowolnej ilości grają
cych., byle nie za dużo (w grach oficjalnych — 
z sześciu). W grze biorą udział dwie drużyny, 
stojące naprzeciw siebie^ każda na swej po
łowie boiska, przedzielonego zawieszoną na od
powiedniej wysokości siatką.

Gra polega na tem, że jedna drużyna stara 
się nie dopuścić do upadł:u piłki na własnej 
połowie boiska, i przesyła ją  za siatkę. A prze 
syła w ten sposób, żeby przeciwnikowi utrud
nić. jej „przyjęcie", żeby upadła na Jego poło
wie boiska. I tak na zmianę aż piłka upadnie, 
albo któraś z drużyn popełni jakieś przekro- > 
czenie, i sędzia prowadzą* y zawody da gwizd

kiem znak na przerwanie gry. A takich prze
kroczeń jest sporo: jak już wyżej wspomina
liśmy, nie wolno graczom uderzać piłki dwa 
razy bezpośrednio po sobie, nie wolno drużynie 
uderzyć jej więcej niż trzy razy po każdorazo
wym przyjściu z zasiatki, nie wolno piłki prze
trzymywać, czy rzucać, a tylko „czysto" odbi
jać, nie wolno dotykać siatki, ani przekładać 
ponad nią ręki, nie wolno piłki wyrzucać poza 
granice boiska itp. Za każde przewinienie gra
cza czy drużyny — ponosi konsekwencje cała 
drużyna, gdyż przewinienie liczy się i zwy
cięstwo zostaje przyznane tej drużynie, która 
tych błędów popełniała mniej. Zalicza się bo
wiem po każdem przewinieniu punkt drużynie 
przeciwnej, jeśli w tym momencie ona właśnie 
posiadała prawo rozgrywki, a jeśli przeciwna, 
to to prawo przechodzi do niej. Zagrywka zaś 
polega na tenn że jeden z gi aczy drużyny 
staje poza tylną linją graniczną swego boiska 
i odpowiedniem uderzeniem przesyła piłkę nad 
drugą połowę boiska. Połączony z zagrywką 
jest ten przywilej, że gdy popełni błąd dru
żyna zagrywajaca — traci to prawo na rzecz 
przeciwnej, ale gdy zawini przeciwna, zagry
wająca — jak wspomnieliśmy — zyskuje punkt. 
Wygrywa partję ta drużyna, która pierwsza 
zdobędzie 15 Dunktów, zaś całe spotkanie ta, 
która zwycięży w dwu partjach.



Mistrzostwo iii
AZS  (W ARSZAW A) _  MAKKABi 2 0 (1:0).

; Mecz powyższy zakończył się niezasłużoną pora- 
iką Makkabi, g ra jące j bez J. R itterm ana i Gold
steina. Gra naogół rów norzędna, s ta ła  pod zna- 
-iem przew agi M akkabi z początku i pod koniec 
iawodów. Już w  pierw szych minutach strze la  
dw ukrotnie zbliska Soldinger II, jedaak  bądź pił- 
yta nie tra f ia  ceiu, bądź broni dobrze dysponow a
ny b ram k arz  AZS-u. Po szeregu obustronnych a- 
.aków  zdobyw a tuż przed pauzą prow adzenie B a
ranow ski. P o  p rze rw ie  g ra  ma podobny obraz:' 
M ?kkabi atakuje, natom iast AZS w  jednym z nie
licznych' w ypadków  uzyskuje d ragą  bram kę przez 
K ratocbw ilę. Gdyby białoniebiescy w yzyskali cho 
ćiażŁ, m ałą część pewnych sy tu icy j pod b ram ko
wych'. osiągnęliby n iew ątpliw ie zw ycięstw o, a co- 
pajm niej w ynik n iero ;trzygnięty . Sędziował p. 
Ar drzejew ski z W arszaw y, k tórego  rozstrzygnię
t a  s ta le  krzyw dziły  Makkabi. Publiczności —  po- 
toimo, iż  deszcz padał podczas całego meczu — 
fluio.
j&AKOAH W IEDEŃSKI roK O NANY WE LWO- 

W IE.
Pogoń—Hakoah 2:0 (la)).

, P o  szeregu sukcesów  odniesionych w  tournee po 
(Polsce, p rzegra li biało- niebiescy w e L w ow ie 
łnecz z Pogonią, w skutek przemęczenia. H akoah 
Rozegrał w  9-ciu dniach 5 spotkań; jak  na obecne 
upały — to  niemało.

W ISŁA—OLSZA 13:2 (3:1)
Tak' było do przewidzenia, spotkanie tow arzy

sk ie Olszy z W isłą  zakończyło się wysokiem  zw y
cięstw em  gospodarzy. W isła m iała zupełną p rze
w agę, k tó ra  pod koniec meczu zam ieniła się w 
tren in g  na jedną bram kę D rużyna Olszy w  kom- 
jpietnym składzie, natom iast W isła bez Pychow - 
tekiego, K otlarczyka II i F ereta , w  m iejsce któ
rych  g ra li Oleksik, P achner i Citabowski. Łupem 
Iram kow ym  podzielili się: A rtu r 4, Obtułowicz 2, 
Siołtysik 2, Ł yko 2, i Chabowski 1 i K otlarczyk 
Sc karnego, jedna bram ka padła „samoDÓjczo". Dla

(rfmbos o swych podróżach
(!) Budapeszt, 30. 7. (PAT). Po powrocie dc Bu

dapesztu  prem jer Gombós oświadczył dzieunika- 
iwom, że śledząc środkow o-europejskie stosunki 
:Węgier, widzi logiczny zw iązek między tem ' po
dróżam i do Berlina, W iednia i Rzymu. Do tyeh  
trzech m etropołij prow adzą n iety lko węgierskie 
Szlaki gospodarcze, ale i nici politycznej przyjaźni. 
P odstaw ą polityk i zagranicznej prem jera Górnoo- 
s  je s t przyjaźń w łosko-w ęgierska. O statnia podróż 
J o  Rzym u m iała na celu omówienie z Mussolinim 
specyficznych w ęgierskich i węgiersko-włoskich 
6praw. Gombiis stw ierdził, że miedzy nim, a Mussc. 
linim istniege pełna harm onia w ocenie sy tuacji 
politycznej. W ęgry m ogą swe życie narodow e roz 
w ijać z tą  świadomością. że w ęgierskie koncepcje 
i in te resy  zna jdu ją  poza: krajem  silne i pewne po
darcie.

CZYŻBY PLANOWANY ZAMACH?
(!) B udapeszt, 30. 7. (PAT). C entralne biuro po

licji ogłasza następujący kom unikat: Biura poli
cji otrzym ały u  iadomość o rzekomym projekcie 
zam achu przeciwko osobie prezesa rady m inistrów  
i o zorganizow aniu w tym  celu spisku. Policja roz 
poczęła śledztwo i aresztow ała szereg osób, króre 
oddane zostały do dyspozycji p rokuratora. Trzech 
osobników znajduje się jeszcze w areszcie. Dalsze 
osobników znajduje się jeszcze w areszcie. Dalsze 
poszukiw ania mieć będą na celu wyjaśnienie szeze 
gółów  zbrodni oraz ustalenie okoliczności, k tóre 
pozwolą stwierdzić, czy w ładze m ają do czynienia 
z rzeczyw istym  projektem  zamachu.

REPERTUAR KINO TE \  Tó\V  KRAKOWSKICH
ADRIA: „Żona na jedną noc '. 1
APOLLO: „Śmiech w piekle” (Glor.ja Siuart).
ATLANTIC: „C esarzow a E lżbieta1’ (Liii Dago- 

wur).
BAGATELA; „Przygoda miłosna" (M ary Glory

1 A lbert P rejean)
DOM ŻOŁNIERZA: „Błękitny walc" (żygfryd  

Arno).
PROMIEŃ: „Precz z miłością" (W illiam  H ar

le y )  i „Ja się boję utyć" fMarja Dressler).
SŁONCE: „W małej kaw iarence".
SZTUK A : f.Cohn : K<dly w 'a ra p a tłz h "  (Geor- 

ge Sidney C barbe M u-ray)
UCIECHA: ..Wyrok morzn" (W alter Huston ‘ 

linlpi-K Ghandler),
WANDA: „Pożegnanie z grzechem ’ (Joan Craw- 

ford).

li nitki wodnej
O lszy putuua zdobą li P iek arz  i  K ow alsFi z  WOł- 
nego. Sędziow ał dobrze p. Kenzor

TRZY REKORDY P O L bnJE  na zaw odach pły
wackich' w  Giszowcu, ustanow ili zaw odnicy EKSu. 
W  biegu na 100 m. naw znak K arliczek 1,14,4 fz ta -  
feta 3x100 stylem  dowolnym 4,35,8 o raz  podczas 
biegu na 400 stylem  dowolnym, w  którym  K arli
czek' nz /pkał czas 5,27. pad ł na 309 m, now y re 
kord o 2 sek. lepszy od poprzeduiego.

ZAPOWIEDZIANE ZAWODY MOTOCYKLOWE
o pub a r  prezydenta m. K rakow a nie odby lj się  
ponownie na skutek ulewnego desze ta. R ozegra
no jedynie k ilka konkurencyj. W  przedbiegu kate
g orii w yścigow ej n a  8 okr. to ru  1) W roński (H ar
ley), 2) B reslauer (S.irolea). Biegu z przyczepka- 
mi na 5 okr. to ru  w ygra ł Rauschnitz (Norton) w 
czasie 2,51 p rzea  Doemingem (Ariel). W  biegu z 
przyczepsam i n a  6 oar. s ta rto w a ł ty lko  Rauscb- 
nitz i uzyskał czas 2,58 najlepsze okrążenie i9,4 
sek. Poza konkursem  odbył się mcez K ukurz—Ł a
za rsk i przyczem  Ł azarsk i otrzym ał 20 m. w yrów 
nan ia  i zwyciężył o 40 m

STRASZNY WYPADEK NA TORZE MOTOCY
KLOWYM.

Berlin 30. 6. Na ttutejszym staddoni© sportowym 
podczas zaw odów  nmotocyklowydh zdaużył a się ssra 
szma katastooia. Dwa motociyiklle, pędzące z szybko
ścią 100 kim. na godzin?, zetknęły się na to rze , — 
przyczem  jeden z nich wpadł w  tłum  w :dzów, a 
diruigt w yw rócił się. Jeden z  w idzów został zabity, 
18 rłn ip jćh , w  tem 7 ciężko. Obaj motocykliści od
nieśli rów nież c ie b ie  rany.

B e1 lin 30. 6. PAT. Ubiegłej nocy n a  m oście w  
Sahoenebach molbcyikl w iechał w  maszertuijąicą ko
lumnę szturm owców M e ro w sk ic n . Jedeu ze sztur 
mówców został nabity, a 5-ciu innych zostało cię
żko rannych .

List ambasadora Skirmunta
W związku z  akcją pomocy na rzecz ocnodźców 

niemieckich w Polsce.

ondyn. (ŻAT.) W  zw iązku z akcją, wszczętą 
przez Federację żydow skich organizncyj pomocy 
w  Anglji na rzecz uchodźców niemieckich w Pol
sce naczelny rabin dr. H ertz, prezydent Federacji, 
otrzym ał od am basadora polskiego w Londynie p. 
Skirm unta lis t treści następującej: „Cieszy mnie, 
iż P anow ie wszczęliście specjalną akcję, k tórej 
celem jest niesienie pomocy uchodźcom żydow
skim w Polsce. P ragnę Panów  zapewnić, iż cenię 
w ysoko w ysiłki P anów  i korzystam  ze sposobno
ści, aby życzyć jaknajw iększego W am "©wodzenia 
.w tej hum anitarnej pracy".

BAŁWOCHWALSTWO.
(!) Berlin, 30. 7. (PAT). Cela w tw ierdzy Lands- 

berg nad rzeką Lech w Bawarji, w k tó rej H itler 
został osadzony w  listopadzie 1923 roku po nieu- 
dałym puczu, o tw arta  ma być dia zw iedzania przez 
publiczność. W ładzo baw arskie postanow iły wy
dzielić tę celę z w ięzienia i przyw rócić jej w ygląd 
7. przed la t  10-ciu. Poświęcenie odbędzie się w 
10-tą rocznicę puczu, t. j. 10. lis topada br.

OSZCZĘDNOŚCIOWE MANEWRY FLOTY N IE
M IECKIEJ.

Berlin. 30. 7. PAT. M inisterstw o Reichsw ehry 
komunikuje, że tegoroczne jesienne m anew ry nie
mieckiej m arynark i wojennej zostaną podobnie, 
jak i m anew ry wojsk lodowych, ograniczone ze 
v zględów oszczędnościowych. Przew idziana jest 
odbycie dwudniowych ćwiczeń arty leryjskich  
dniu 14 i 15 w rześnia br., a następnie 4-dniowe 
ćwiczenia eskadrowe.

OFIARY ORKANU W SAKSONJI.
Berlin 30. 6. PAT. Nad miastem P irna  i okolica 

w  Saksonii p rzeszed ł w czoraj orkan, który wy
rządził wielkie szkody- Grad wybll niezliczona Ilość 
ąsyb w domach mieszkalnych., położył zboża na 
polach i zniszczy! doszczętnie ov>oct w e w szy s t
kich sadach okolicznych. Znajd? ący sie na rzece 
statęk. pmrwsny przez wicher rzucony został e 
b rzeg  i przewrócony. Pasażerów  z d o ln o  wyra
tować. Dotychczas stwierdzono 4 of ary śmiertelne 
orkanu 1 ?0 jfffinycS

—  „r»o-— -
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CO DZILN NIESIE?
BURZE I POŻARY W KIELECK1EM.

KM ce 0. 6. PAT. W dzorajszcj nocy przeszła nad 
Kiełcaiui i obuJacą gw ałtow na burtza z  piorunami i 
gcaJotii. Od piorunów powstał w  okolicy szereg  po 
22®6w. MireuH-y innenfi na. folwarku Jarzębice na 
szkodę Państwowego Banku Rolnego pow stał po- 
żaic od uderzetóa p io ru n a  k tó ry  straw ił 2 stodoły 
o raz  staiinic, w której spionęlo 16 koni- W N-ewa- 
dhlowie przeszła burza dw ukrotnie, wzniecając W 

, W ku miejsc h grożn.' pożary i zabijając uderze
niem pioruna jedną osobę. Ponadto wybuchły po
la ry  w Masłowie i kiikui sąsi-ednieb miejscowo- 
ś^ a d i .

CZYŻBY WILNO MLAŁO SWOJEGO WAMPIRA?
Z Wilna donoązią: W  podmiejskim lesie na Burbi- 

sztoach, pmzypadkiowi imzechodin.ie odnaleźli w gąsz
czu awfofci młodej kobiety z  zaciśniętą p,*4,icą na 

.szy i. W drożone energiczne śledztwo ustaliło, iż są 
, to awM ci 25-oio letniej Marii Kaczergińskiei, która 

w yseła n a  spacer do lasu I więcei nie wróciła. — 
Zwłoka Kaczergiftskiej oddano Komisji sądowo-lekar- 
skięj, z a  sprawcami, —  ozy też spraw ca zbrodni 
•w z?to energiczne poszukiwania. Zaznaczyć ra- 
leży , 4e od pewajego czasu polioła wileńska notuła 
w ypadki mordów n a  kobietach w. lasach 
ctych Wiilno.

P rze  dkdltou tj goJiriami głośna spraiwa m ordu w  
. les,ie Ponarskim  o raz  kiillkiaeiaiście w ypadków na
padów n a  niew iasty na peryferiach miasta jasuw a 
ją przypuszczenie, iż zbrodinie te  moją charakter 
m etodyanych r oaiu^w n a  kobiety, mi oanuzaes 
że  wszystkie napady i m o rd e rs tw a ' nie posiadają 
cech zonooni rahaunkowiych.

Czyżfcj ) Wiilno miało sw*oiego w am pira?

SAMOBÓJSTWO PO WYR<H(U SKAZUJĄCYM.
W  pokoju dla aresztow anych w  Sądżte Okrego- 

, wym  w  Widnie ta rgnął się na życie nlelaiicL Paweł 
SamosiouDuk, wieśniak z ołoołjcy, skazany za roz- 

. bój n a  5 tai więzienia.
Samosionok odlpowiiadał z  w iezK tiia i - s ł js z a  w- 

sey  w yrok, laimentoijąc, że Jesi niewinny, skterował 
się w .-az z poi'tcjanłe tn  do pokoju d ia aresztów ^ 
pych.

Ody tytbc skaza-ny p rae« ro czy  prog, sięgnął ni* 
spostrzeżenie do kieszeni i w ydostaw szy  kaw ałek 
ostidgo żelaza, zadał sobie kUka cięć mai szy i i  n a  
brzuchu.

any nie były zbyt niebepieozne.

ZAMACH MORDERCZYI I SAMOBÓJSTWO.
Dramat małżeński we Lwowie.

Ze Lw owa donoszą: Onegda jro te s ra ła  się n a  
Lewam iówce krwaw a traigedja małżeńska, k/tóra 
pociągnęła za sobą jedno ży c ie  ludzkie. Mianowi
cie przy ml. Kasztelańskiej 1. 3 na Lew anddw ct mie
szka pomocnik maszynisty koieiowego P . K. P ., 
Adam Nowakowski z  żoną 29-letnią Rozalią. Obo
je pobrali się przed kilkoma laty o w iedi1 naogół 
żyrwot szczęśliwy. —  W  ostatnich czasach jednak 
w kradła się do pożycia ich zazdrość, którą powo
dow ana żona — stale podejrzew ała’ m ęża o zdradę. 
Na tem tle dochodziło między małżonkami do curaz 
częstszych nieporozumień i starć

W sobotę okoto godziny 18-fcei Nowakowski po 
wrócił z© służby do dunu. W chwiłi gdy w szedł do 
domu, żona była zajęta gospodarstwem i nie p r z y  
w ita ła  go. W godzinę później Rozaija — po ostref 
wymianie zdań — dobyła nagle rew olw eru, z  któ
rego, w am iarze morderczym, srnzeliia do męża. 
S trzał był wymierzony w  głowę. Nowakowski jed
nak w  ostatniej sekundzie odskoozył w bok, zasła
niając się lewą ręką. Temu też przypjsąć nąleży, 
i<3 został on zraniony w paJec wskazujący lewej 
ręki. Rozalia, sądząc, że zabiła męża, momentalnie 
po strza le  skierowała broń do siebie. Bez namysłu 
p raw ie  strzeliła do siebie w prawa skiroń. tak, źe 
ki U a przeszła na wylot.

Na tych.miast wezwano na mieiset pogotow ie Ra- 
su,nikowe, które Nowakowska przewiozło do szpita
la w  stanie beznadziejnym. Na miejsce ponurego 
dram gtu przybyła puiic.ia i przeprowadziła docho
dzenia do późnych godzin wieczornych, przesłuchu
jąc Nowakowskiego i sąsiadów. O godz- 10 wiecz. 
Nowakowska zmarła w szpitalu nie odzyskawszy 
Przytomności. K rwawy dramat młodej pary mał
żeńskiej w yw ołał na Lewandówce zrożtHnlałe w ra
żenie.

Jak w ykazała  dochodź;-! ia Nowakowska n«bvlr 
przed kilkoma dpiaml broń planu ne mord na oso
bie męża. 7 drugie; s tron t — Jak Iwąte w< :*je — 
Nowak "w sk’ d a v a !  cc wód dc rozpaczy żony. *— 
E r" o -  sorawj' rozegra s,ę prawdo podbili*; Przed są 
dem
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programie wszystkie przsbole Bandy
Bilety rfu nabycia w kasie teatru

Di IDISZE BANDĘ
Ceny od 50 gr. do zł.

ISKOam
W schód 
sfońca 

3 m. 51

UPIEC
31

PONIEDZIAŁEK 

S Ab 5693

W f-ierwszą rocznicę zgonu 
błp. Sz. Iii. Lazera

(1) W dniu ■wczorajszym, jako w pierwszą rocz
nicę zgonu znanego pisarza hebrajskiego, uczone
go i publicysty  blp. Sz. M. Lazera, redak to ra  „Ha- 
m icpe“, odbyło się na cm entarzu żydowskim  w K ra 
ikowie odsłonięcie nagrobka Zmarłego.

U mogiły zasłużonego pioniera hebrajskiego ru- 
jehu odrodzeniowego w M ałopolsce zebrało się prócz 
najbliższej rodziny liczne grono przyjaciół i współ
pracow ników  Zmarłego, r. nadto zjawili się w kom
plecie członkowie sjom stycznego Bet-ham idraszu 
i,,Bet Izrael*1 z p. prezesem A. Nnssbaum em  i Sz. 
[Walkowskim na czele.

Poniew aż uroczystość m iała charak ter ściśle ro
dzinny, przem ówień żadnych nie wygłoszono. Kan- 
[to-r odmówił jedynie m odlitwę „El małe rachm im ". 
poczem  synow’e Zmarłego pisarza odmówili „ka
disz11. Skrom na, lecz w zruszająca uroczystość wy
w arła  n a  w szystk ich  uczestnikach głębokie w raże
nie.

DZIŚ ODCZYT DR SZ. IMBERA.

r(i) Dziś w poniedziałek dnia 31 lipca w ygłosi 
znany p c tea  żydowski a r  Sz. im ber o godz. 7.15 
wiecz. przed mikrofonem rad jostac ji krakow skiej 
odczy t p. t. „P egaz w ghecie“.

DZIŚ OSTATNIE POŻEGNALNE PRZEDSTAW IĘ 
Nie „D I IDISZE BANDE“  W  TEATRZE 

„BAG a TELA ".

(1) W czorajsze przedstaw ienie „Di Idisze Ban
d ę 11 w yw ołało entuzjazm  licznie zebranej publicz
ności, k tó ra  oklaskiw ała żywo artystów  i zmu
szała dó w ielokrotnego pow tarzania każdego nu
meru. D yrekcja teatru  postanow iła, mimo ustano
wionego planu tournee dać, dziś. w poniedziałek 
osta tn ... pożegnalne przedstw ienie i to  po cenach 
nader „kryzysow ych11 od gr. 50 do 2 zł. B ilety w 
kasie „B agateli11.

 oOo-----
* -  DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : ul. Szczepań

ska 1, Kościuszki 18, D ługa (iu, M ikołajska 4, S ta
row iślna  77, i w Podgórzu ul. K alw ary jska 27.

(!) — POSIEDZENIE GL W N EJ KOMISJI W Y
BORCZEJ odbędzio się dziś. w poniedziałek o go
dzinie 12.30 w poi. w lokalu D ietlow ska 107.

(!) — POŻEGNANIE LWOW SKIEGO TEATRU 
M IEJSKIEGO. Dziś nieodwołalnie o s ta tu i wyiJtęp 
Lwowskich Teatrów  Miejskich, k tó re  zyskały so
bie w ciągu jednom iesięcznego pobytu  w K rako
wie powszeehn*. uzn .nie i sym putję zarówno pra
sy, jak  i publiczności. Na osta tn i w ystęp w ybrana 
została  najbardziej p w olzeniow a sztuka — „Frilu 
lein D oktor" Jerzego Tepy, O statnie przedstaw ie
nie T eatrów  Lwowskich zbiega się z aktorskim  
jubileuszem  p. Iren y ' E ichlerówny, k tó ra  w dniu 
dzisiejszym w sztuce te j grać będzie rolę ty tu ło 
w ą po raz setny.

(!) — GOŚCINNE W YSTĘPY KRAK. TEATRU 
MILSK. IM. i. SŁOWACKIEGO W E LW OW IE. 
.W dniu riddejszym  K rakow ski T ea tr  Miejski im. 
J .  Kowat-khsge v.c- Lwowie daje pow tórzenie sz tu 
k i „Egipska psv.e-ii!ca‘*.

Spłoszeni u?my wauzE postrzelili strażnika
Niedziela p o d  znakiem deszczu

(ąg) Po apalnem zaiooń czerni ubiegłego tygo
dnia. ćzdeó wczorajszy upłynął poa znakiem tak 
bardzo upragnionego ochłodzenia. W  sobotę w 
nocy nadeszła burza, połączona z krótkotrwałą 
ulewą. W  n' :d>zielę przedpołudniem słońce prze
świecało jeszcze chwilami, już w godzinach po
łudniowych nastąpiło jednak zupełne zachmu
rzenie, około zaś god->imy 5-tej

SPADŁ DŁUŻSZY ULEWNY DESZCZ,
powodując zniżkę temperatury.

Burza w  nocy z  sobory na niedzielę nie spo
wodowała poważniejszych wypadków. Zanoto
w ać tytko należy, iż
PIORUN UDERZYŁ W PREWODY ELEK

TRYCZNE NA DWORCU KOLEJOWYM. ,
co spowodowało wyłączenie oświetlenia na 
przeciąg 30 minut.

Z pośród wypadków doby ubiegłe i na Plenwsze 
miejsce wysuwa się

UDAREMNIENIE WŁAMANIA PRZY UL.
GERTRUDY L. 8,

w czasie którego doszło do strzelaniny, w  w y
niku której jedna osoba została ranna- 

Zajście miało następujący przebieg: W  do
mu przy ul- Gertrudy 1. 8 znajdują się na parte
rze biura firmy ..tjołdfluss i Schenker11- Ze wzgTę 
du na znajdujące s-ię w tym budynku magazyny, 
przebywa tam stale w nocy strażnik bezpieczeń
stwa z „Wawelu11, który pilnuje tych ubilkacyj.

Nocy onegdajsizej, gdy sTażmik ten w to warzy 
stw ie psa obchodził budynki, Powierzone jego 
pie-czy, pies rzucił się w pewnym momencie w 
kierunku dnzwj, prowadzących do biur wymie
nionej firmy, i począł gwałtownie ujadać. Gdy 
strażnik pobiegł za nim.

POSYPAŁ SIĘ W  CIEMNOŚCIACH GRAD 
KUL REWOLWEROWYCH

w  jego stronę. Równocześnie kilku osobników 
rzuciło się do ucieczki- Przesadzili mu1* sąsfed- 
niego domu i

ZNIKLI W  CIEMNOŚCIACH
Zaalarmowani strzałam i lokatorzy, wybłeglf 

na pod' roizec, gdzie ŁastJli strażnika, z nogą 
przestrzeloną w dwóch miejscach. Wezwano po
mocy pogotowia Tatuiikoweigo, które przewiozło 
go do szpitala-

Zawiadomione o wypadku władze policyjne 
przep^w adziły  natychmiast obławę.

ARESZTOWANO KILKA OSÓB.
których nazwiska ze względni na toczące się do
chodź emą — trzymane są w ścisłej tajemnicy.

Z pośród dalszych wypadków zanotować na- 
leży

JESZCZE JEDNu WŁAMANIE
Tym  razerft do mieszkania Takóba Fnędman- 

na, zam- iprzy ul- Dajfwór i- 10- W łamywacze we 
szli do mieszkania, otworzywszy ckzwi od stro
ny  podwórza dobTanym kluczem. Splądrowali 
miezkande i zabrali z  szafy portfel z kwotą 2.000 
złotych.

Z WYPADKÓW DNIA.
Z całej m asy drobnych wypadków wspom

nieć należy, iż z mieszkania Antoniego Pawłow 
skiego, przy ul- Róśanej J. 13 skradziono m ary
narkę i portfel wartości 60 zł. W  realności przy 
ul- Morawskiego 1. 6 nieznany sprawca wykrę
cił w puistem mieszkaniu 5 wyłączników elektry
cznych* i 2 k /ita k ty . Na szkodę Jófefy Kura- 
właścicielki^Kiosiku tytoniowego przy ul. Stra
szewskiego skradziono 2 paczki tytoniu-

Interpelacja w Izbie gmin
w sprawie położenia Żydów na niemieckim G. Śląsko

Londyn, 30. G. (ŻAT). N a ostatniem  posiedzeniu 
Izby gmin om awiana by ła spraw a położenia Ży
dów n a  niemieckim Górnym Śląsku, a w związku 
z uchw alą R ady Ligi Narodów w spraw ie petycji 
Bernlieima. Na in terpelację, w niesioną w te j spra
wie, podsekretarz stanu  spraw  zagr. k p t. Eden 
zacy tow ał znane oświadczenie rządu niemieckiego 
w Genewie, przyczem  stw ierdził, że nie posiada do
tąd  żadnych wiadom ości o krokach, poczynionych

•przez rząd niemiecki celem zrealizow ania zaciąg
n ię tych  zobowiązań, jednak nie w ątpi, że spraw o
zdaw ca lig i Narodów jest o spraw ie tej dokładnie 
poinform owany Na dalsze zapytan ie kp t. Eden o- 
św iadczył, że rząd W. Brytanji skom unikuje się 
ze spraw ozdaw cą Ligi Nar. celem dowiedzenia się, 
czy je s t on już w posiadaniu odnośnych inform acyj 
od rządu niemieckiego.

(!) — „IDISZE BANDE« NA PRO W IN CJI. Po
-ukeesach odniesionych w K rakow ie „Idisze Ban
dę" w pełnym składzie i w lasnem i dekoracjam i wy 
stąp; we w torek 1 sierpnia w Tarnow ie w sali So
kola z programem „Alę w ert gekasz©rt“ , w środę 
2 sierpnia w Jaśle  w sali Sokoła, w czw artek 3 
sierpnia w Nowym Sączu w sali Sokola. W  Jaśle  
i Nowym Sączu progiam  „T an ct Jidtsch T an c t“ . 
Picząfcek o godz. 9 wieczór.

(!) — W YSTĘPY A, LERN ER I D. SEIDERMA- 
NA V/ TEATRZE LETNIM. Ju tro  o godz. 9.15 w. 
prem jera opery historycznej O. G oldfadena „Bar- 
kochba11.

(!) _  W YCIECZKĘ NA SPIŻ I ORAW Ę urządza 
Żyd. A kad Koło K rajozn. Koszta 32 zł. Inform acji 
na dyżurach Gołębia 2 między 7—8. Teł. 172-1.4.

ZGON NADRABINA PARYŻA.
(!) P aryż, 30. 6. (ŻAT). Zm arł tu  wczoraj naczel 

ny rabin P aryża  Jules Dreyfus, przeżywszy la t 90. 
Pogrzeb odbył się w niedzielę.

NIEDZIELA SPORTOWA
ANGLJA ZW YCIĘŻA FRA NCJĘ W FIN A LE O 

PUH A R D W IS
W trzecim  dniu zawodów zapadło  rozstrzygnię

cie w finale puharu  D avisa: po siedmiu la tach
F ran c ja  oddala puhar Anglji. W grach pojedyn
czych pokonał Cochet Austina po 5-cio setow ej za
ciętej w alce 5:7, 0:4, 4:6, 6:4, i 6:4 o raz P e rry  od
niósł zw ycięstw o nad Merlineni (4:6, 8 :6, 6:2, 7:5). 
Ogólny w ynik meczu brzmi wice 3:2 dla Anglji, 

ZAWODY O W EJŚCIE DO LIGI.
W niedzielę rozegrano następujące zawody o 

w ejście do ligi:
Łódź. L egja (Poznań)—Union T uring  2:2 (1:2).

W ilno. WKS (W ilno)—76 p. p. (Grodno) 4:1 (3:1). 
W arszaw a. P olon ja—Polonja (Bydgoszcz) 9:0 

(3:0).
Sosnowiec. N aprzód (L ip iny)—U nja 2:2 (1:0). 
Spotkanie H asm onea (R ów ne)—Polonja (P rze

m yśl) zostało przełożone na późniejszy term in.
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